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Dziś strajk demonstracyjny
w  k o p a l n i a c h  i  h u ^ a n h  O r  S S ą ś k a

K A T O W IC E . 24.11. —  W  ponie­
działek, jak  donosiliśm y ma w y ­
buchnąć 3 -am ow y stra jk  prote­
stacyjny w  kopalniach i butach  
górnośląskich- S tra jk  ten skiero­
w any jest przeciwko stanowisku  
przem ysłowców , którzy nie godzą 
się na skrócenie czasu pracy w  
wielkim  przem yśle na Śląsku z 8 
na 5 godzin dziennie.

, W  związku z uchw alą  strajko­
w ą przewodniczący kom isji pary - 
tetycznoj d la  skrócenia czasu p ia  
ty w  Katow icach , naczelnik p. Za

grodzki, zaw iesił p racę w  tej ko­
misji na czas nieograniczony'.

W  sobotę 28 b. m. załogi kopal­
ni hut o d b jiy  zebrania, na któ­
rych referenci składali spraw oz­
dania z uchw ał strajkowych, po­
wziętych w  ■ ufa. czwartek. Dziś 
również odbyły się dalsze zebr..- 
r ia  załóg. N iektóre kopalnie za­
rządziły 3-dnicwe św iętówki na o- 
kres strajku.

N iew iadom o doiąd, czy s ira ja  
protestacyjny będzie całkowity, 
czy m ianowicie zastra jku ją  soli­

darnie wszystkie huty.
M iędzyzw iązkow a kom isja u- 

lzędników  przem ysłowych w yda­
la odezwę, w zyw ająca  wszystkich  
urzędników przem ysłowych, a 
przedewszystkiem  pracowników  
technicznych kopalni i hut, aby w  
okresie stra jku  protestacyjnego  
w dniach 25 —  27 bm. nie wyko­
nyw ali czynności fizycznych

U m ow a ta ry fo w a  nie p rzew idu ­
je, by urzędnicy by li zmuszeni dc 
w ykonyw ania czynności fizycz 
nych.
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T r u d n y  e g z a m i n
(z ) Gdzieniegdzie jeszcze, nie­

śmiało, coraz nieśmielej, stary li­
beralizm gospodarczy ochry piym 
zc znużenia głosem odczytuje 
swoje credo o prawie podaży i

Druga transza 6-ciu Sekretów oszczędnościowych
z o s t a ł a  w c z o r a j  r . g S o s z o n a

W czora j, w  niedzielę, ukazał m ;nimum 50 zl. d la w dow y  i 25 
się, zgodnie z zapowiedzią, num er d la  sieroty. Ze względu na o- 

> „Dziennika l  staw w  którym [<res potrzebny do przeliczenia  
ogłoszono 6 daiszyeli dekretów o- ( wym iaru, obniżka em erytur w e j-  

ł»opytuv o  zniesieniu barjer cel- szczędnosciowych z daty 22 b. n . , c]zie w  życie od 1 kwietnia 1SS6 r.
nych o wolnym obrocie kapitału, a m ianowicie w  spraw ie  zmiany i
Ludzie wzruszają ramionami lub ustaw : o państwowym  podatku do 1 Dekret o zmianie^ p iz -]> isów v
m rugają do siebie porozumie- Chodowym, o odsetkach od e t  lb - ! cz^ cTCh inw alidów , w p icw a -
waw^zo. Stary ramol! N a  pocie- głości, o pomocy finansow ej in- J/lil ró 'A'n eż obnjżłti, ustalając
chę została mu wolność zrzędzę , stytucjom kredytowym , o za o p a -( 11 ntt zasadnnzą  na 1 > zł w
nia: „A  gdyby, gdyby, r.ieslrrę trzeniu em erytalnem  funkcjonar- 
po w a na inicjatywa prywatna, to j uszów państwowych i za wodo- 
wiedy i t. d. i t. d —  mielibyśmy wych wojskowych, o zaopatrzeniu  
oczywiście eldorado**. Starzec inwalidzki em i o zaoptrzeniu b. 
przewidział oczywiście kryzy'" i skazańców  politycznych,
ma na niego receptę: jgw róf do. . . .  , , ,
dawnych metod, w* zan ad rzu ' D ^ r e t  zmieniający dotycheza- 
zabójczy argument, który się mie- so-Wą ustawę o państwowy ,n po­
ści w  jednem słowie: „etatyzm**, datku dochodowym, znany już
Słowo to Mu macały nędzę żywota .'est w  ogólnych zarysach z in-
cizisiejszego i blask wolności go- form acyj, jak ie w  ostatnim  cza- się odbyły o godz. 10 przed po-
spodarczc-j, ! s*e zam ieszczaliśm y, podwyższa- ’ ludniem W iece te zostały wykę-

. J jąę stawki o 40 proc. przy do- rzystane przez stronnictw a poi -
mczneem we Francji, Kraju ehogach 'fundow anych, a o 100 tyczne, którym sytuację ułatw .ał 

wybujałej wolnoś-i politycznej. p).ot przy dochodach niefundo- 
dyrektor drukarni państwowej danych  (przyezem  opodatkowa­
nie spal trzy dni i noce. drukując nju pod legają  także wolne dotąd  
rhv,escie kilkndziesiąi dekretów, 0Q podatku dochody' 1.500— 2.500 
z których większość szydzi z pra- zj roczn ie ), natomiast znosi po- 
wa podaży i popytu, gwałci na- dotychczasowego podatku
iiyte prawa i zakiada kagańce na kryzysowego. Now ę stawki wcho 
Apetyty inicjatywy prywatnej. j w  ZyCje 0j  j  stycznia 1936 r.

Zdawało sit, ze jest jednak/.e

kategorji najw yższej, a na 100 zł. 
i 90 zł. w  kategoriach  następnych. 
Obniżka ma obow .ązyw ać pi-zez 
dwa lata, od 1 kwietnia 1936 r. do 
31 m arca 1938 r.

Dekret o zmianie przepisów  o 
zaopatrzeniu b. skazańców  poli­
tycznych ustala zaopati-zenie mie­
sięczne na 125 zł. dla samotnych

i lóo zł. dla żonatych w  mi .'jsto- 
wośeiach klasy A , 100 i 120 zl. 
klasy B, a 80 i 100 zł. k lasy  C.

Równocześnie ogłoszono rozpo­
rządzenie Rady M in istrów , zno­
szące dotychczasowy nadzw yczaj­
ny podatek od niektórych ząjęć  
zawodowych, pobierany od re jen ­
tów, kom orników i p isarzy hipo­
tecznych.

Burza szaleje
n a  m .  C z a r n e m

ODESA, 28. U .  (P A T . ; .—  N a  
morzu Czarnem  nadal szaleje bu ­
rza. N orm alna naw igac ja  jest* 
przerwana.

<

Lot do bieguna
N O W Y  JO RK . 23. 11. (P A T ) .  

Lotnik Kenyon i znany badacz po. 
larny K llsw orty  po raz trzeci pod 
jęł-f próbo lotu do bieguna' poluu- 
niowogo

Pracownicy przeciwko obniżkom
Wczorajszy kongres urzędników państwowych i prywatnych

W czora jszy  kongres urzędniczy, 
poprzedziło kilka w ieców , które

przyiu.jm m ej jeszcze iędna tw ier , zaległości w  podatkach państw o -; 
dza wszelkich wolności —  S zw a j- 1  f ..................................1 . .. :

opozycyjny nastrój, panujący  
wśród urzędników i pracow ników  
um ysłowych na tle nowy ch obcią­
żeń podatkowych.

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i
Do Tow arzystw a H igien iczne­

go na w iec pracow ników  umysło- 
i wych m. W arszaw y  przybyli za- 

Zm iana ustaw y o odsetkach od równo przedstaw iciele socja li­
stycznych zw iązków  klasowych.

wych i innych daninach publicz- jak  i radykaln iejszego odlaniu lu­
dowców, oraz reprezentanci 
zw iązków zawodowych, opowiada-

cafia. i ż t  fiiL* je j  na m anowce . p0] (,ga na tem, że pod dzia-
pienowe gospodarid n,e potraf.. ^  isów dotychczasowych  
prow adzi- Naród stateczny Ki- _ takżc z a k r ,0^  na
ga y. waluta w  „tu procentach : 7 rawno-pu\ lh ln y Ch insty-
pokryU  złotem, drew, na sw .a. r . zplCtzen -vych . 
cały naosciez pootwierane. Dla , luC- 1 1
każdego na świecie Tomka przy Dekrt-t o pomocy finansow ej
fłow iowa jest dotąd wolność i jr£;tytuoioai kredytowym  ustala
szwajcarskiego demka. ! koi W « t ,  dv którego sięgać W  0s i*t iu ck  k r ą ż y *  pe-

Otoż szwajcarska rada zn iąz- może poręka państw ow a, aa g joski o zam ierzonej jakoby zmia-
kowa, t. j. rząd szwajcarski, zn ró* ( m u jonów  zł. n ie na stanowisku m arszałka Sej-
cił się megdaj z rodzajem odez-j ^  aekrecie o zmianie p rze p i-! mu, które ob jąć m iałby pik. S la­
n g  do Zgromadzenia wiązkowe- ^  emerv-ualnvch. ol>ok zmian wek, podczas gdy  m arszałek obel ­
go, w  której ^ d a j j c  - b  • < > m niejszej w agi (w ś ró d  nich po- ny, P- Car, przeszedłby na stano-
*>j% ow>c y . , I stanowienie, że b. ministrom na- w isko M in istra  Spraw iedliw ości,
nomotmetw w  zakresie gospodar- • ’ . .

j  • • „■ i-. v 1 lezy 31 ? em erytura dopiero po
tzn n  uzasadn ia  jc  w następu dwóch latach, a me, jak  dotąd ,'
sposobi .Jesteśmy po roku ,, nA jw ażniejsze jest po

jacy  się za sanacją.
Mówcy socjalistyczni usiloyva!; 

przekonać zgrom adzenie o ko­
nieczności stworzenia yvspólncgo 
frontu pracowników  umysłowych  
i roootnikow, a myśl ta zn a jdow a­
ła przychylny' oddźwięk.

Opozycyjny nastrój zgrom adza­
nia u jaw n ił się pociczas polemiki 
pomiędzy przedstaw icielam i związ  
ków- będących pod w p ływ em  PPS , 
a pi-zedstawncieiami zw iązków  sa ­
nacyjnych. Tym  ostatnim  zarzu ­
cano, że przez udział w  w yborach  
w prow adź ły i zaakceptowały- dzi­
siejszą sytuację polityczną, a 
przez rozbijan ie opozycji o s łab i­
ły- wspólny front. pracowr.iKÓw w  
w alce o lepsze w arunk i bytu. Za­

rzuty te spotykały się z w idocz­
ną aprobatą zgrom adzenia p ra ­
cowników nrm slowych

W i e c  p r a c o w n i k ó w  s t o l i c y
Podobny przebieg m iała dysku­

s ja  na w iecu pracow ników  użyte­
czności publicznej m. st? W arsza  
wy Tu  przem aw iał m in. b. po­
seł socjalistyczny, p. Arciszerzski, 
kładąc nacisk na zgubne d la p r a ­
cowników  skutki działalności pp. 
M uraezewskiego i JaworowsKiego. 
Przedstaw icie le  ludow ców  w ska­
zyw ali na wspólność interesów  ro 
botników i pracowników’ um ysło­
wych z jednej strony, a chłopów

7,i d rug ie j strony. N astro je  na w ie ­
cach były- bardzo podniecone, a rr ' 
dykalnie.isze przem ówienia spo­
tykały sie z hucznemi oklaskami.

K u n g r e s  p i a c o w n i k ó w
Niem niej gorący  nastrój pano­

w a ł na kongresie p racow ników , 
gdzie zebrało się ponad tysiąc o- 
sćb. Charakterystyczną cechą był 
niechętny stosunek pracowników  
sam orządowych i prywatnych pra  
low n ikuw  um ysłowych do urzędni 
ków- państwowych, którym zarzu ­
cano stanowisko ugodow e. 'W yra­
żano też solidarność z robotnika-

Mie Sfiftsls ?mmm*
w Prezydium Sejmu

l i t  pik. de Ib F.ccęura

Jak się okazuje oliecnie, donic-
ck n ia  te są odgłosem  pcw nych 
p lan ów , które w  kołach politycz­
nych były w entylow ane jeszcze  
kilka tygodni temu, w  chw ili obec­
nej j< dnak nie mają żadnej aktu-1 rze 

alności. ;

P A R Y Ż , 21. 11. (P A T . ) .  ITzy- 
wudca organ izacji C roix  de Feu  
pik. de la Roeque w ystosow ał do
M in istra Spraw- W ew nętrznych  
list, w- którym zw raca  uw agę  
rządow i na antypaństw ow ą dzia­
ła lno--; kom unistyczną w  A lg ic -

Plk. de la Rocąue podkreśl, 
że m iejscow e w ładze nic nie u 
czyniły d la ukrócenia tej akcji 
kom unistów, która zm ierza do 

podburzan ia ludności tubylczej 
przez oskarżen '6  F ran c ji o im- 
pei-jfiKzm ko lon ja lny .

stanowienie, że przy w ym iarze e- 

' było m er>rtur spędzone w  służbie
" Z °  -. “ horczej zaw odowej przed po-

w przyszłości wolność 
przemysłu będzie poddana ogran1 
czeniom większym, niż 
przed womą. \\ ystarczy sp»tjr/,ci 
na zajadłą walkę, ktnra śię toczy 
na terenie gospodarczymi pomię­
dzy różnemi krajami, i poszczę- 
gólnemi częściami świata, by się 
przekonać, że życie gospodarcze 
państwa nic jest do pomyślenia 
bez og ramczeń ustalonych p-v.cz ^
władze polityczna". A  ,ak daleko wy i sieroty, których praw a emc 

takie ograniczenia sięgar, rytalne zostały naby te ju ż  w Pań-

S p r a w a  o  2 6 0 . 0 0 0  ? ł .  z d e f r a u ć o w a n y c h

I W ydzia ł \ III karny Są lu Okrę- 
' gowego doręczył akt oskarżeniaw-stanicm Państw a  Polskiego  

ezone będą tylko w-
nadto, żc skreśla się lata doliczo- . . • • i
„ 1= z,?  • ujaw-nione na terenie jednego zene a o a a u  rwo (ze  okres woji y , 1

in proc., a  ̂ w j.pra w je 0 -wielkie defraudacje

kiedy do cm eryaury liczono za- 
n;ia-st i-2 m iesięcy —  16 lub 24).

W  ten sposób emeryci oraz wdo-

w tcwarzysiwie ubezpieczeń
ce cy fry  260.00U zl W  związku z 
tem poc-iągnięlo do o d p o w ied z ia l­
ności kierownika działu ubezpie­
czeń na życie, Franciszka O lcw - 
l ia k a , g łów nego księgowego Sui- 
n islaw a Rosenzweiga i re ferenta  
W ład y s ław a  M a 1 e r  s k i c g  o.

Proces ten znajdzie się wkrótce 
na wokandzie sądowej.

.  .
to wystarczy wspomnieć, ze -ąda- 
ae przez rząd szwaicarski pełno 
mocnictwa mają być użyte dla 
„zakazu tworzenia i rozwoju nie­
których przedsiębiorstw".

N ic nie powstrzyma wejścia 
świata w  onres planowej gospo­
darki. Liberał opiera równowagę 
na automatyzmie, pianista na 
przewidywaniu i nrganiza. ji. 1 
zestawienie wskazuje dostatecz­
nie, że równowaga ma się opie­
rać na ludzkim rozunue 1
rzono mu kredyt. Ma zdać wielki 
egzamin. Trzeba dać wszystkim 
prace i sprzedać to, co ta Prac? 
r yprodukuje Jest co „planować . 
a egzamin jest trudny.

stw-e Polakiem, zostają zrów nani 
z emerytami prze d woj en n j-m i, co 
do których ju z  i dotąd obow iązy­
w a ł nrzepis, żo Każdy rok liczy 
się tylko za !) m iesięcy. Emerytom i 
przedwojennym  obniży się nadto j 
wym iar o 10 proc. Przy obniżkach  
ma być zachow-anc nienaruszone

MELONY M w sze  m odne

i l E S Z K O U i S K l

stołecznych towarzystw- ubezpie­
czeń. Nadużycia tc by ły  popełnio­
ne na szkodę towarzystwa  
„Piast**.

W  czasi" kontroli w księgowo­
ści natrafiono na braki, s ięgają -

K r w a w a  b ó j k a  l o k a t o r ó w
■jl & i r r i

3 osoby ranne
Nocy ubiegłej | im  ul. Kaczej 

3, w  m ieszkaniu M aj-jj Zicmnic.v, 
w ynik ła sprzeczka a następn ie 
bojka pomiędzy sublokatoram i: 
Józefem  Dąbrowskim , dekarzem- 
Józefem Kazim ierczakiem  stola­
rzem, siostrą jego  Kazim ierą, 
w yrobnicą i Ryszardem  Kluczyń- 
skim, m urarzem . przyjacielem  
Ziem nicy W krótce poszły w 
ruch krzesełka, a następnie tale­
rze, szklanki, miski itp. naczynia 
kuchenne.

W  obronie zaatakowanej w ła ­

ścicielki mieszkania stanął Klu- 
czyński. Bójkę wkrótce Zlikwido­
w ali Dąbrow sk i i Kazim ierczuk, 
którzy, na szczęśeie w yszli bez 

szwuiiku.
Pozostałe osoby: Zieniii.ca, K!u  

czyński i Kazim ierczaków na, po­
jechali do am bulatorjum  Pogoto­
w ia , gdzie lekarz udzielił pomo­
cy, stw ierdzając u wszystkich u- 
czestników bójki rany tłuczone 
głow y, tw arzy lub rąk.

Po lic ja  nie in terw en jow ała, 
gdyż nikt nie żądał joj pomocy.

M o  w  ^  r z ą d

w Bulgarji
SOFJ A , 23.11 —  Oabiuct Toszy  

w a podał się do dymisji. K roi po 
w ierzy ł m isje utworzenia nowego  
rządu dotychczasowem u m inistro  
w i sp raw  zagranicznych K iosse- 
Iw anow ow i. który o godz. 6-ej w ie  
czorem przedłożył kró low i do pod 
pisu lisię  nowego gabinetu Skład  
nowego rządu jest n astępu jący : 
P rem jer i m inister sp raw  zag ra ­
nicznych —  k . Iw anow , m inister 
spraw  w ew nętrznych —  generał 
w st. sp., Jerzy Sapów , m inister 
spraw ied liw ości —  dr. Peszew , mi 
nister w ojny —  genera ł Łuków, 
m inister ośw iaty —  gen. M ichai 
Jowow, m inister handlu —  D y ­
m itr W a lew . kupiec ze Stare j Za- 
gory, m inister ro ln ictw a —  prof. 
D ym itr U anasow . m in ister robót 
publicznych —  Genew, dotycheza 
sowy dyrektor departam entu : m i­
nister kom unikacji —  inż. Kosta  
Stojanow-.

Głownem  zadaniem  nowego rzą 
c'u będzie przeprowadzenie w ybo­
rów  do parlam entu, które, jak  
przypuszczają w  bu łgarsk ich  ko­
lach politycznych, odbędą się 

prawdopodobnie w  połow ie lute­
go 1986 r. V  kołach urzędowych

zapew niają, ie  wszyscy członko­
w ie nowego rządu cieszą się za­
ufaniem  kró la Borysa.

W Kairze
d e m o n s i r a c j e  u s l a t y

K A IR , 23. 11. ( P A T ) .  Wszotk: 
dem onstracje ustały, protest, 
składane są obecnie w form ie a - 
dresów. Doradcy narodow ości e- 
g.j.skiej. sadow iucv j adw okatura  
zdecydow aii zlożyi protesty prze­
ciw ko i  trącan iu się W - B rytan ji 
do egipskich sp raw  w ew nętrz­
nych. , n iw ersvtet będzie zamieni*- 
ty przez dalsze 8 dni. W ed le  o 
pin ji kół politycznych, prem jer 
Nessim  - Pasza m a nadzieję uzy­
skania od W . B retan ji o fic ja ln e j 
deklaracji, określającej termin  
p rzy w rócenia konstytucji.

Uror.zysty wiazd
k r ó l a  J e r z e g o  II

A T E N Y , 24.1). (P A T . ) .  Uroczy  
sty w jazd  kró la Jerzego I I  odro­
czono do poniedziałku wobec opóź 
niem a przez burzę w yjazdu z 
Brindisi.
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N a  p ó ł n o c y  s p o k ó j

Abisyńizycy ew& mulą Harc*
Akcja pacyfikacyina na iyłach arm i włoskiej

Tydzień ubiegły nie ob fitow ał 
w  większe w ydarzen ia  na fron ­
tach i w iększe operacje na teatrze  
dzia łań  wojennych. D la  W łochów  
by ł to tydzień p rac  nad konsolidu 
c ją  fron tu , d la Aoisyńczyków  —  
tydzień ostatecznych przygoto ­
wań.

N a  froncie północnym nie zano 
towano w czora j żadnych w yda ­
rzeń, oprócz w a lk  o przejścia  
przez rzekę Takazze, którą w o j­
ska abisyńskie usiłu ją  sforsow ać. 
Z in form acyj w łoskich o odpar­
ciu tych prób w idać, że in ic jaty ­
w a  zarówno na t jm  odcinku fron  
tu, jak  i w  dalszym biegu tejże 
rzeki, noszącym  nazwę Setit, jest  
obecnie w  rękach Abisyńczyków.

Zdaniem  in form atorów  ang ie l­
skich nie należy spodziewać sic 
szybkiego pod jęcia  akcji przez 
W łochów  na froncie  północnym  
wobec konieczności dalszego budo 
w ania d róg i p rzeprow adzenia pa 
cyfikacji na tyłach arm ji.

Z frontu południowego źródłu  
angielsk ie donoszą, iż w o jska abi 
syńskie posunęły się dziś niezna­
cznie naprzód, prow adząc ofenzy  
w ę w  kierunku od H a rra ru . W e ­
d ług tych in form acyj Abisyńczy - 
cy wyzyskali pom yślne w arunki, 
w yw ołane przez bunt A skarów  w  
re jon ie  D aggahbu r, A sk ar is i mie­
li podobno zabić 30 żołnierzy w io  
skich. Ź ród ła  urzędowe w łoskie  
wiadom ości o tym buncie i ode­
b ran iu  przez Abisyńczyków’ Gor- 
rahei kategorycznie zaprzeczają.

Jak donoszą źródła francusk ie, 
w o jsk a  w łosk ie sto ją  obecnie na 
pozycjach w  odległości GO kim. od 
D aggahbur, N a  froncie tym le ją  
deszcze, powstrzym ujące pochod 
wojsk w łoskich.

N a  odcinku D olo  po jaw ił su: 
ponownie ras  Deste z 50.000 żoł­
nierzam i z p lem ienia A ru ss i. Spo 
dziew ają  się, że ra  Desta w y ru ­
szy na spotkanie drugiej arm ji 
w łosk iej w  dolin ie W e w i  - Szebc 
li. Spraw ozdaw cy francuscy pod­
kreślają, że obecnie zatrzym anie  
o fenzyw y w o jsk  w łosk ich w płynę-

Pochmurno
Możliwe opady

W czora j o godz 14-ej w  całej 
Polsce panow ała  pogoda pochm ur 
na z drobnem i opadam i, przeważ  
nie w  postaci śniegu. .Miejscami 
notowano mgły. T em peratura  o 
godz. 14-ej w yn os iła : m inus 4 st. 
w  W iln ie  i Pohulance, m .nus 8 w  
ra isk u , Suw ałkach , L idzie i 
Grodnie, m inus 2 w  Tarnopolu , 
Białym stoku i Lucku, m .nus 1 w  
Brześciu n B., 0 w e Lw ow ie, Z a ­
kopanem i M ław ie , 1 st. w  B yd ­
goszczy, D ęb lin ie  i P łocku, 2 w  
W arszaw ie , Lub lin ie , Lodzi, Gdy­
ni, G rudziądzu, Toruniu , C ie­
szynie i Przem yślu, 3 w  K ie l­
cach, K aliszu , T arnobrzegu  i K a  
tow icach, 4 w  K rakow ie, a 6 w  

Poznaniu.
P rzew idyw an y  p rzeb ieg  dojio- 

dy na dziś: w  dalszym  ciągu po­
goda pochm urna, m glista i m ie j­
scami opady. W  dzielnicach  
w schodnich jeszcze lekki mróz. 
Pozatem tem peratura w  pobliżu  
0 stopni. N a  wschodzie um iarko­
w ane w ia try  południow o-w schod­
nie, a na pozostałym  obszarze  
k ra ju  —  słabe, z k ierunków  po­
łudniowych.

ło na znaczne podniesienie ducha 
wojsk  am syńskich, poprzednio za 
niejiokojoiiyrh szyhkiem posuw a­
niem się W łochów  naprzód w  O- 
gade.nie.

Abisyńczycy ew akuu ją  ludność 
cyw ilną z H a rra ru . O puszczają to 
miasto rów nież Europejczycy.

W ładze  abisyńskie p rzeprow a­
dzają dokoła m iasta roboty fo rty ­
fikacyjne a w  mieście budu ją  
schrony.

W  CZYICH  R AK ACH  
G O R R A H A I”

L O N D Y N  23.11 (P A T ) —  Agen

cja Reutera donosi z Harraru, że 
według nieurzędowych wiadomo­
ści Ahisyńczjcy odeorali Gorra- 
hai.

Ze źródeł zagranicznych, zasłu­
gujących na zaufanie korespon­
dent Reutera z H arraru  potwier­
dza tę wiadomość, dodając, że wia  
domości telefoniczne z D aggah­
bur zapowiadały, iż słowa ceca- 
rza dodały wojskom abisyńskim 
zapału i ruszyły one naprzód w 
kierunku południowym, zbliżając 
się do Gebredarre, w  odległości 16 
mil ang. na północ od Gorrahai. ■

N i e m , *  p e w n o ś c i
czy Gorahei odebrane

A D D IS  A B E B A , 24.1J. (P A T )  
V  dnju wczorajszym  nie potw ier­
dzono tu urzędowo wiadom ości, o 
odebraniu przez Abisyńczyków  

Gorrahei, ale i me zaprzeczono 
je j.

Jak mówią, wiadom ość ta nie

w yda je  się jednak n iepraw dopo­
dobną, gdyś cesarz podobno pole­
cił rasow i N as ibu , aby dopuścił 
W łochów  nawet dalej na połnoc 
od G orrahei i dopiero gdy W łos i 
oddalą się od sw oje j bazy rozpo­
czął natarcie.

W o d z s w l s  s M s y J f c s c y
zgłaszają uległość

R ZY M , 23.11 (P A T )  —  W e d lu *  
ofic ja lnego  komuniktu w łoskiego  
na odcinku drugiego  korpusu ar- 
m j. odepchnięto Aoisyńczyków za 
rzekę Takazze.

Ludność p row inc ji T igre , po­
w raca jąca  do zreorganizow anego  
przez W łochów  kraju , nap ływ a do 
włoskich garnizonów.

N a  froncie som alijskim  w Gor- 
rahni zg łosił się liu ssen  H a lle  z 
podległym i mu wodzam i i notabla  
mi. Iluasen H a ile  w yraz ił uległość

w im ieniu całego podległego mu 
szczepu i prosił, by mu pozwolono  
brać udział w  operacjach prze­
ciwko rządow i abisyńskiem u w raz  
z grupą  2500 podległych mu w o­
jow n ików .

Zg łosili się również do w ładz  
politycznych na froncie som alij­
skim szefow ie i notable z O gade- 
nu, stojący na czele plemion M a- 
kahil, R er E lir i i Scckal, Zg łosili 
oni uległość, odając do dyspozy­
cji w ładz wojskowych swych żor- 
łiierzy,

• n n  s p r z e d a n y  z ?  1  z l .
oaituplony za z* zl.

N a  terenie V I  kom isariatu, po- i złotówkowy koń nie nadaje sio 

sterunkowy nr. 8 75 zatrzym ał już zupełnie dc pracy i zc w zglę-

Walny
O f i c e r ó w

W czora j obradow ał w  W a rsza ­
w ie w a lny  zjazd delegatów  Zw iąż  
ku O ficerów  Rezerwy R F.

O fic ja ln e  otw arcie zjazdu na­
stąpiło o gouz. 11.15 w  gm achu  
Stowarzyszenia Techników  przy  
ul. Czackiego.

N a  o fic ja ln e j części zjazdu o- 
becni b y li :  G eneralny Inspektor 
Sit Zbro jnych, gen. dyw. E dw ard  

f Eydz-£m igłv, reprezentujący pa­
na Prezydenta R. P. M in ister  
Spraw  W ew nętrznych  W ład y s ław  
Raczkiewicz, jako reprezentant 
rządu vice-m inister sp raw  w o j­
skowych gen. dr. F e lic jan  S la - 
woj-Sk ładkow ski reprezentujący  
pana M in istra  Sp raw  W o jsko ­
wych, genera lic ja , p rzedstaw i­
ciele w ładz  państw ow ych, samo­
rządowych, organ izacy j b. w o j­
skowych oraz delegaci w  liczbie  
około 300 przybyli z całej Poiski 
na zjazd z prezesem  Z . ’ O.  R. 
gen. m m . Góreckim i zarządu o- 
kręgu w arszaw skiego  m arszał­
kiem Sejm u St. Carem.

Z jazd otworzył prezes zarządu  
głównego gen. Górecki, który po 
przyw itaniu  obecnych w zniósł o- 
krzyk na cześć pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej. Okrzyk ten ze­
b ran i trzykrotnie powtórzyli, a 
orkiestra odegra ła  Hym n Pań ­
stwowy.

Następnie p. min- Góreck; od­
czytał przem ówienie marsz. P i ł ­
sudskiego, wygłoszone przez ra ­
djo 1? czerwca 1027 r. w  czasie 
w alnego zjazdu delegatów  Zw. O - 
ficerów  Rezerw y w  Krakow ie.

W  im ieniu rządu pow itał zjazd  
p. M in ister Sp raw  W ew nętrznych  
Raczkiewiez, który w ygłosił oko 
licznościowe przem ówienie.

—  Rząd w ierzy  mocno, że <>- 
aiąsn ic rezultaty no nra w y  gospo­
darczej w  państwie, aczkolwiek  
dziś musi sięgać do bolesnych  
nieraz cięć, i musi żądać o fia r  od 
s fe r pracującycn W ierzy  głębo­
ko, żc nastąpi d la mch bezpośred­
nio potem moment poprawy w  ży­
ciu gospodarezem  i to tem głęb-

dwóch osobników, prowadzących  
kom a o rozpaczliwym  w yglądzie, 
całego w  pręgach, z ranam i na 
ciele, wyniszczonego do ostatnich  
gran ic  i nie m ogącego się p raw ie  
w cale poruszać.

N a  zapytanie Inspektora L igi 
ochrony zwierząt, dokąd p row a­
dzą konin, odpowiedziano mu. że 
ludzie ci kupili konia od w łościa ­
nina Skierskiego ze w si Mszczo­
nów za 1 złotego, ze którą to su ­
mę nabyli konia do dalszej eks­
p loatacji. t

Inspektor L ig i stw ierdził, że

dów hum anitarnych powinien  
być zlikw idowany.

W  rezultacie konia skierowano  
do kom isarjatu P . I ’ ., gdzie usta­
lono, że nowonabvwcam i sa: Bo­
lesław  W oźnieki (M iedziana  14) 
oraz E ugen jusz Gurjewr (C h m ie l­
na 83).

N a  zarządzenie nadinspektora  
L ig i p. Adam a Felsa, konia w y ­
kupiono za 2 zł i zlikw idowano  
na m iejscu apar-item  hum anitar­
nym. W  ten sposób biedne zw ie­
rzę uniknęło bolesm-ch etapów  
dalszej' okrutnej eksploatacji.

Najście uijakćw na herbaciarnię
Poblcfe właściciela i jego syna

Do herbaciarn i Zysk inda K asz- przyłączyło się jeszcze 5-ciu, po-
tana (T ow arow ’a 40 ), przyszło o 
pijaków , którzy zaczęli aw an tu ­
row ać sie Gdy w łaścic ie l usiło 
w al uspokoić p ijaków , ci pochw j-  
cili K. za brodę, ppw alili na ‘po­
dłogę, b ijąc  i kopiąc W  obronie  
ojca stanął syn, Moszek, w łaśc i­
ciel herbaciarn i (Łu ck a  27 ), któ­
ry dzia ła jąc  zapomocą persw azji, 
zdołał w yprow adzić gośti na u r -  
cę.

Tu clo wspom nianych p ijaków

S t a r c i e  t r a m w a j u  z  w o z e m
2 osoby ciężko ranne

Odz. 18-rj, tramwaj li- wia stwierdzi! u Szczepaniaka jamę 
.szarpaną jamy brzusznej z wypadnię­
ciem Jelit i złamanie prawej nogi, o 
Brejnakowskiej zaś —  ranę tłuczoną 
płowy i wstTżąśnienie mózgu. Po opa 
trunku, obie ofiary wypadku przewie­
ziono do szpitala na Czystem.

Wczoraj, o 
nji „21” (Wagony 208 i 1169), jada- 
cy ul. Wolska w stronę cmentarza, 
prowadzony przez motorowego Nr 
5540, wskuiek spadku 1 mokrych 
szyn, nie zatrzymał się na przystanku 
na ul. Wolskiej w prost Bema, lecz 
skręcił w  ul. Bema, gdyż byia przesra 
wioną zwrotnica.

W  tyra czasie ul. W olska w przeciw 
nym kierunku jechał wóz. Woźnica 
nie zatrzyma) się, wiedząc, że tramwaj 
Unji „21” jedzie prosto. Wówczas na­
stąpiło starcie, przyczem dyszle wozu 
uderzyły w tramwaj. Jeden z dysz!: 
uaerzył w  brzuch pasażera, stojącego 
na tylnej platformie pierwszego wa­
gonu, 26-Ietniego Czesława Szczepa- 
r jka. robotnika (zam wieś Odolany. 
cegielna). Druga pasażerka, 52-Ietnia 
Marja Brcjnakcwska, handlarka, (Wia 
sto -  Ogród —  Jelonki, ul. Szopena 8), 
wypadła z Tramwaju Lekarz Pogoto-

Śmiertelna ofiara
starcia tramwaju z wozem

W  szpitalu na Czystem zmarł 
wczoraj' 26-lelni C zesław  Szcze­
paniak, robotnik (w ie ś  Odolany, 
ceg ie ln ia ), który, jak  to ju ż  p isa ­
liśmy, sto.iąc w  ub sobotę na tyl­
nej p latform ie p ierwszego w ago ­
nu tram w aju  lin ji „ZL", podezaa 
3tarcia z wozem został uderzony  
dyszlem w  brzuch, odnosząc ranę  
szarpaną jam y brzuaznei z w y ­
padnięciem  je lit  oraz uległ z ła ­
maniu pTTtw®j nogi

czem w szyscy rzucili się na M usz­
ka, pobili go, poran ili nożem i 
zrabował; około 20 zl , które znaj­
dow ały  się w kieszeni.

Krzyki napastowanego zaa la r­
m owały polic janta, na którego w l 
dok wszyscy p ijacy  uciekli. L e ­
karz w am bulatorjum  Pogotow ia  
stw ierdził u M oszka K ranę ciętą 
brody, obcięcie końca palca  p ra ­
wej ręki i krwotok z nosa. O j ­
ciec K asztana u leg ł potłuczeniu  
głowy, pleców i nóg W  czasie 
zajścia, aw anturn icy  w ybili szybę 
w oknie w ystaw o wem od strony  
sklepu. Kasztan zam eldował o na­
paści w  V I  komis., podając ryso­
pisy oprawców’.

Śmiertelne

. Zatrucie gazem
Przy ul. O drow ąża 68. w  miesz­

kaniu E d w ard a  Dąbrow skiego, 
prezesa Zw iązku Zaw odow ego  Do­
zorców  Domowych i S łużby Dom o­
wej, żona D., W ła d y s ła w a  wszedł 
szy rano do kuchni, u jrza ła  słu ­
żącą, 29 letnią B ron isław ę W ro -  
blównę, leżącą na łóżku bez oznak  
życia.

W ezw any  lekai z Pogotow ia  
stw ierdził śm ierć W'., która na­
stąpiła wskutek zatrucia gazem. 
Okazało się, i i  W rób lów na , uda­
jąc  się na spoczynek, otarła  się 
niechcący o kurek kuchenki ga ­
zowej, co spowodowało częściowe  
ulatnian ie się gazu, którą pocią­
gnęło za sobą śm ierć W . ^

Akademja
ku czii 

ś. p„ F. Przysieckiego
W czora j w  południe odbyio się 

w siedzibie K lubu  Sp raw ozdaw ­
ców' Parlam entarnych  w gm achu  
Sejm u uroczyste zebranie K lubu, 
zwołane dla uczczenia zm arłego  
niedawno d ługoletn iego członka 
tego K lubu, zasłużonego dzienni­
karza i poety ś. p. Fe lik sa  Przy - 
sieckiego

W  s-alii K lubu, w  której ustaw io­
no portret zm arłego, ozdobiony 
zielenią, zgrom adź..i się m. -n.: 
w o o w ł  po ś. p. red. Przysieckim , 
-Minister Sp raw  W ew nęD znych  
W ł. Raczkiewiez, podsekretarz  
stanu w  Prezyd jum  Rady M in i­
strów dr. W ac ław  Grzybowski, 
w icem arszałek Sejmu Podoski, 
dyrektorowie b iu r Sejm u i Sena­
tu, liczni dziennikarze z preze­
sem zarzadu Zw . Dziennikarzy  
K. P. Wyżeł-Scieżyńsk im i preze­
sem Syndykatu Dziennikarzy  
W arszaw sk ich  red. Grostem em  
r.a czele.

Akadem ję za ga iła  prezeska  
Klubu Spraw ozdaw ców  Parlam en ­
tarnych, Z o fia  O sbergerow a, po­
czem prezes honorowy K lubu, 
red. W ł. Eazylewski, w yg łosił 
przem ówienie, w  którem  nakreślił 
sylwetkę zm arłego jako  dzienni­
karza. M ów ca odczytał wstęp do 
księgi pam iątkowej K iubu  Spra­
wozdawców  Parlam entarnych  pió­
ra s. p. F . Przysieckiego, a na­
stępnie podniósł zasług-' zm arłe­
go, który dążył do p raw d y  i ści- 
błości w  odtw arzanych przezeń  
spraw ozdaniach  politycznych.

N astępn ie  min Raczkiewiez  
zwrócił się z krótkU-m przem ówie­
niem dii w d ow y  po ś. p. Przysiec- 
kim, w  którem podkreślił m. in., 
ze w ielk iem  dobrem  społecznem i 
państwowem  jest ten w alor, który 
nie wszystkim  przypadł w  udzia­
le, a m ianowicie um iejętność bez­
stronnego wejrzeni-a w  poszcze­
gólne zagadnien ia ja k  również  
proste i szczere w-ejrzenie w  
św iat i ludzi, które to w a lo ry  nie­
w ątp liw ie ś. p. Feliks Przysiecki 
posiadał.

N a  ten w łaśn ie  moment min. 
Raczkiewiez. iako reprezentant 
rządu, zw rócił szczególna uw agę  
i w ręczy ł pani Prz> sw-ckiej nada- 
r.ę zmarłemu przez Pan a  P rezy ­
denta Rzeczypospolitej odznakę  
Krzyża O ficersk iego orderu „O d ­
rodzenia Polski",

z j a z d

r e z e r w y
szy, o ile cały naród świadom .o  
ten wysiłek poprze.

Skolei w iimeniu pana m im stra  
Spraw  W ojskow ych w ita ł zjazd  
2-gi w icem inister Spraw  W o jsko ­
wych gen. Składkowski.

Następnie min. Górecki w  krót 
kich słowach scharakteryzował 
dotychczasową działalność ‘ ów. 
O f. Rezerwy. N a  tem została za­
kończona o fic ja ln a  część zjazdu.

Genetal Rydz Śm igo  wśród  
entuzjastycznych okrzyków N iech  
ży je" i dźwiękach Hym nu N a ro ­
dowego opuścił salę obrad

G godz. 14-ej rozpo :zęły s :ę. 
plenarne obtad j

Jak wynika ze sprawozdania  
Z. O. R. liczy 16.062 członków, 
zgrupowanych w  225 kołach (w  
12 ok ręgach ).

P lenarne zebranie, które tr;«a -  
ło przez cały dzień rozpatryw a­
ło szereg sp^aw natury o rgan iza ­
cyjnej.

NOWv AK.YWNY

K R E M

Kr*m Joluego dołgd ni* byio. J*sł wytworem n*;- 
©owłzych naukowych badań ekinieinycV 

ld*olni* lp«łnło ■woj* radon!*: Nadtwycco| *rybko 
prianik* tkonką tkórno, ftuntowni* *mifkc*o e*r«. 
wyflłodl« iq i nodoi* tworzy 4wl**y, d*!ikotn, 
Wflłowf wy|!qd, :

Wyrobiony joit w dwóch odmianach: p*łllu»łr 
I koiłiwtzcKawy. T*n oitotni nadaj* ii* równic: 

i pod puder. Co na ił. 1.20.
WARSZAWSKIE LAoOkATORJUA' 

C H F M I C Z N E  w ai c . t

Żądać we wazystkich. perfumer­
iach i składach aptecznych

Rozdanie nagród
f t s o m  l o t n i c t w a  p o l s k i e g o
W czora j, o godz. 18-ej w  wici 

kiej sali Ratusza odbyły się uro­
czystości rozdania n:'.grod zwycięz 
com w  m iędzynarodowych zaw o­
dach balonowych Gordon -  Ber,- 
nett 1935 r., nagród z krajow ych  
i  awodów  szybowcowych, odby­
tych poraź p ierw szy w Polsce na 
szeroką skalę na terenach szybów  
cowych na Podkarpaciu  o ra r na­
gród, zdobytych pi zez w o jsk ow ym  
pilotów m yśliwskich w  cen tra l­
nych lotnictwa m yśliwskietgc. N a  
uroczystość p rzyby li: p. m inister  
Komunikacji, ini. Butkiewicz, pod 
sekretarz stanu, inż. Bobkowski, 
szef departam entu aeronautyki w  
M inisterstw ie Sp raw  W o jsk o ­
wych, gen. Rayski i attacnes w o j­
skowi państw  obcych.

Przem ówienie w yg łosił p. mii., 
ster Butkiewicz, podkreślając, iż 
aeronautyka obchodzi dziś sw e, 
święto, stanow iące moment zam y­
kający pewne wyniki, osiągnięte (

w ciągu ostatniego roku, p. m ini­
ster Dowiedział: i

„Rok ten stanow i punkt zwrot- 
ny w  h ,storji rozw oju  naszego  

sportu aeronautycznego. Pow zię ­
to w  nim bowiem  doniosłą decy­
zję : zrezygnow ania z urządzania  
wielkich turnie,tów acronautycz- 
nych, takich, Jak chalengc, mimo 
ich niezaprzeczonych w alo rów  d la  
rozwoju techniki i d la  p ropagan ­
dy —  aby tym kosztem skierować  
wszystkie w ysiłk i ku rozbudowie  
w szerz naszego lotnictwa sporto­
wego Ilas ło  „Uczm y się latać", 
rzucone aczkolw iek tak n iedaw ­
no — . dało już swe p ierw sze w y ­
niki".

Po przem ówieniu p m inistra  
odbyła się uroczystość dekorow a­
nia odznaczonych za zasługi na 
polu sportu lotniczego oraz u ro ­
czystość w ręczen ia nagród  zv y- 
cięecom.

O d z i e d z i c z y ł  2 5 0  tys. doiarovu
i... zwariował

W IL N O , 24. 11. M ieszkaniec  
chutoru M ichalów ka w  gm. ja ­
nowskiej A leks Polubianow o- 
irzym a} zaw iadom ienie z A m ery ­
ki, że jego  76-let.ni ojciec Bazyli, 
zm arł w M ontewdeo i pozostaw :1

spadek w  wysokości 250.000 do­
larów .

Po łub ianow  na w ieść o tak 
znacznej fortun ie spadkowej do­
stał pom ieszania zm ysłów.

i i s h u n  H i S n i  s k a z a n y
na IOO.CsOO irarek grzywny

B E R L IN , 23. 11. ( P A T ) .  T rw a ­
jący przeszło od tygodnia w  B er­
lin ie sensacyjny proces o przestęp  
stwo dew izowe przeciw  biskupo­
wi m iśnieńskiem u Piotrow i Leg - 
gemu zakończył się dziś wyrokiem  
następującym : b skup Legge  ska­

zany został na karę pieniężną 100 
tys- m aiek  —

W  swem  ostatniem  słow ie b is ­
kup ośw iadczy! „ jak o  biskup nie  
miecki składam  uroczystą dekla­
rację  wobec w łasnego  sum ienia  
i B o ga : jestem  n iew inny".

H i t l e r o w c y  g d a ń s c y  b i t ą
za niesalutowanle sztandarów nar.-soc}alistycznych
G D A Ń S K , 23. 11. (P A T ) .  Ostat 

nio m nożą się w ypadk i pobicia  
przez szturm owców naroaow o-so- 
cjalistycznych przechodniów , któ­
rzy nie sa lutow ali sztandaru ce 
swastyką. W  A le i im H m denbur- 
ga wyskoczyło k i'ku  szturm ow­
ców z m aszeru jącego oddziału, 
którzv pobili b. naczelnego redak

R e n r r k i
pierwotna wiosła na Helu

W  nic-których osadach  rybac ­
kich półw yspu H elsk iego spotkać 
można, ale ju ż  bardzo rzadko, 
wioela krótkie, przypom inające  
kulturę pierwo+ną n asz jch  ry b a ­
ków Kaszubskich. .W iosła te dziś 
ju ż  w ogóle nieużywane, zw ą się 
rem kam i, służy ły  one też do ste­
row ania

Technika wykonania tego ro ­
dzaju w ioseł je s t  niezm iernie  
pierw otna. W io s ła  te dziś służą 
do zab ijan ia  złowionych tososi. 
lub przerabiane na tak zwane  
„karku lice", stanow ią  specjalny  
przyrząd do zab ijan ia  łososi i wo­
góle dużych ryb morskich. W  
spalonem  muzeum we W dzydzach  
tego rodzaju  w iodła można było 
przed paru  laty oglądać.

Muzeum  puckie posiada 1 taki 
egzem plarz.

tora daw nego organu centrowego  
„D an z iger Landsze itun g", a  obec­
nie członka redakcji centrowej 
„D anz iger V o lkszeitung" p  Stef- 
fena.

Zaiśce w yw oła ło  w  Gdańsku  
wielki® poruszenie. « -

G D A Ń S K , 23. 11. (P A T ) .  W  po 
b liiu  św ietlicy  m łodzieży katolic­
kiej w  Gdańsku n apad ła  grupa  
młodzieży h itlerow skiej na kilku  
członków o rgan izac ji m łodzieży  
katolickiej, których pobito.

Kilicu chłopców  z o rgan izac j’ 
katolickiej jest poważnie ran ­
nych. Gdy z jaw iła  się zaa 'a rm ow a  
na polic ja , napastnicy zbiegli.

14 kandydatów
na stanowisko 

pre7ydenta miasta
S O S N O W IE C , 24 11 (T e l. wł.,), 

N a  w akujące stanów.sko prezy­
denta m iasta D ab -o w y  Górniczej 
w p łynęła  rekordow a liczba zgło­
szeń. Do rozpisanego konkursu  
stanęło bowiem , aż 14 kandyda­
tów.

W śród  nict ‘ f igu ru je  < 4-ch b. 
prezydentów m iast i burm istrzów  

1 w icestarosta i 2 ch nauczycieli 
gim nazjalnycn.
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W Htoete sie rozpocznie
wydawanie suDskrybeniom drzeworytów

1756 zgłoszeń
Tegoroczna subskrypcja drze­

w orytów  uw ieńczona została nie 
niniejszym  sukcesem, niż sub ­
skrypcja zeszłoroczna. Dość po­
w iedzieć, że ostateczne prze li­
czenie kuponów  wykazało, iż 
subskrybenci zam ówili 1756 arze  
worytów.

C y fra  ta rozkłada się n a  po­
szczególne drzeworyty w  sposób 
następu jący:

N a  drzeworyt St. O sio i-Chro - 
stow skiego —  364 zg łoszen ia; 
p ro f E , Bartłom iejczyka —  357; 
T  C ieślew skiego (sy n a ) —  183; 
W . Gorynukiej —  135; h rasn o - 
dębskiej - G ardow skie j —  103, 
W . Podosklego —  97; M . Dunin  
—  90; St. M ro iew sk iego  —  8C ; 
K. Sopocki —  78; T . K u lis iew i­
cza —  55, T  M an teu ffla  —  4Ś; 
R . Srztdnicltiego —  32, S. H ład - 
ki —  26; W  W ąsow icza  —  23; 
L . Gardow skiego —  23; M  R ó ­
życkiej —  21; L . Tyrow icza  —  
20.

16.052 zł.
Jeszcze bardz ie j imponująco  

przedstaw ia ją  się wyniki sub­
skrypcji, gdy  zważyć, że ogólna  
suma zam ówień 1756 drzew ory­
tów opiewa łącznie na kwotę 
16.052 zł.

W  dzisiejszych ciężkich cza­
sach, p rzj' świeżo w prow adzonej 
obniżce p e n s y j 1 urzędniczych •—  
sum a 16.052 zł., przeznaczona  
przez czytelników „ A B C "  na za­
kup drzeworytów , św iadczy nie­
zm iernie wym ownie o potrzebie  
sztuki w  szerokich sferach nte- 
ligencji polskiej, o gotowości o- 
śzczędzania na wszystkiem  in- 
nem, byle tylko móc upiększyć 
mieszkanie d rzew o ry tem  polskie­
go artysty.

W sobotę
W  sobotę 30 b. m., od g. 6 do 

8 -ej w ieczorem  rozpocznie się w  
reaakc ji „ A B C "  (u l. N ow y  Św iat  
2 2 )  w ydaw an ie  zam ówionych  
drzew orytów  subskrybentom . W y

p. Tadeusza C ieślewskieg© (.sy­
n a ) otrzym aliśm y od p. dr. A. P. 
list, podpisany prócz m ego przez 
cztery jeszcze osoby, so lidaryzu­
jące się z nim U s t  b^-zmi:

Wielce Szanowny Panie Redak 
torze!

W  związku z Latem ocwartym 
p. Cieślewskiego pragnę ze swej 
strony, jako jeden z subskryben­
tów, przesłać Sz Panu Redikzoro- 
wi wyrazy głębokiego uznania za 
pr_ sprowadzoną akcję subsk^yp 
cyjną, z drugiej jednak strony 
pragnę jaKnajgoręcej zaprotesto­
wać przeciw dowcipem (chyba to 
był dowcip) p. Cieślewskiego o 
koniaku j briage‘u.

Pragnąłbym powiedzieć' „Moj 
Panie C iaśtewski, dowcip nietylko 
i anu się nie udał, ale co najważ­
niejsze, robi przykre wrażenie". 
(Urzędnikowi zaraoiającBmu np. 
zł. 150. — potrącą na podatek 
„plus-minus" zi. 15.— !).

Wieice Szanowny ranie Rtdak- 
torz. w imię poczucia rzeczywi­
stości proszę o zamieszczenie w po 
czytnem piśmie Pańskiem wzm:an- 
k wyjaśniającej.

Łączę wyrazy głębokiego powa­
żania i szacunku

Dr. A . p.
(i cztery inne podpisy)
List ten stw ieraza objaw  krze­

piący, a niedoceniony przez p. 
Cieślewskiego, że w subskrypcji 
wzięli udział szeroką law ą  ci n a j­
bardziej upośledzeni spośród n a j­
niżej uposażonych w a rstw  urzęd ­
niczych. Są to subskrybenci, dla 
których zakuDienie drzeworytu  
za kuk? czy k :lkanaście zlotycn  
nie jest oczywiście kw estją  zre­
zygnow ania z koniaku i b rid ge ‘a, 
ale o fia rą  na rzecz sztuki z n a j­
istotniejszych potrzeb codzien­
nych.

Z  nnjarymitywniejszyii nir
w y r z u c o n o  kVl u 6 z i - s z c x u r ó w i i

Jednym z ob jaw ów  kryzyso­
wych na G. Śląsku są, obok słyn­
nych „bieda -  szybów ", o których  
tyle ju ż  pisano, także —  Judzie -  
s-zczury". Są to ci biedacy, któ­
rych wyeksm itowano z mieszkań  
i którzy wobec tego szukali schro­
nienia w  norach, w ygrzebanych  
w hałdach, jak ich  tyle w idzi się 
na każdym kroku w  zagłębiu wę- 
glowem . A otc, co donoszą obec­
nie pism a śląsk ie:

„N a  zarządzenie m agistratu  ka­
towickiego zm obilizowano na hal- 
dz e kolo kopam i „Ferdynan da"  
około 20  polic jantów , którzy w  o- 
beeności urzędnika m agistratu  
przystąpili do eksm itowania  
wszystkich bezdomnych, którzy na 
hałdach tych w ybudow ali sobie

nory i w  mch poustaw iali swe  
mienie. Do pracy tej p rzyciągn ię­
to również kilka roDotników ze 
„W spólnoty In teresów ", którzy 
natycnm iast po za ładow aniu  u- 
rząazeń nor p rzystąpili do ich ni­
szczenia. Po-niewa-z ha łd } te skła­
da ją  się z tw arde j masy, w godzi­
nach popołudniowych miano 
przystąpić do w ysadzania z tru ­
dem zbudowanych przez bezdom­
nych nor. N ieszczęśliw ców  tych 
zam ierzano jvraz z całym dobyt­
kiem umieścić w  m iejskim  azylu 
na jeden miesiąc.

„Ludzi -  szczurów " opanow ała  
rozpacz na w idok bezwzględnego  
m szczenia ich prym itywnych  
schronów Jeden z mch krzyczał: 
„Czy za to mnie tak p rześladu je-

N a s t a w i a m y  s > ę  n a  e k s p o r t

Przem ysł polski rozwija się
p n i r i k i n o  S i r y z y s u

vV ub. tygodniu została u ruc lio -tn ia  tej fabryk i jest ogrom ny. W y ­
miona now a fabryka  papieru fir -  
n} „Steinhagen i S aen ger" we  

W łocław ku przy istn iejącej juz  
tam jednej fabryce  papieru i fa ­
bryce celulozy. .

Dzięki uprzejm ości zarządu f i r ­
my. a w  p ierwszym  rżędzie p. b a 1-. 
A n d rze ja  Ike-D  uników .ikiego, gro  
nr dziennikarzy w arszaw skich  
m iało możność na m iejscu zapo­
znać się z produkcją tak w aż­
nych gałęzi d la  przem ysłu po>- 
skiego, jakiem i są fab rykac ja  ce­
lulozy i papieru .

A  przem ysł ten w ym aga szer­
szego om ówienia, ju ż  choćby ze 
względu na to, że doniedawna, a 
jeszcze i dziś częściowo, w yroby  
papierow e i celuloza są im por­
towane z zagran icy, a dla  
życia gospodarczego Polski przed­
staw ia ją  znaczenie p ierw szorzęd ­
ne. Celulozy używam y do wyrobu

daw an ie potrw a przez kilka dni. w ie lu  produktów, ja k : papieru
W  jednym  z najbliższych num e­
rów  podam y kolejność, w  jak ie j 
prosić będziem y subskrybentów  o 
przybyw anie do redakcji d la  u- 
nikm ęcia tłoku.

Subskrybentom  pozaw arszuw - 
skim wyślem y zam ówione drze­
woryty pomiędzy 1-szym a 7-ym 
grudn ia  za Dobraniem poczto- 
wcm. Dc cen}’ d rzeworytów  do­
liczone będzie 1  zł 30 gr. na ko­
szta przesyłki, pobran ia poczto­
wego i trw ałego  opakowania, za­
bezpieczającego od zniszczenia. 
D opłata w  wysokości 1 zł. 50 gr. 
doliczona będzie do każdej prze­
syłki, bez w zg lędu  na iluść za­
m ówionych drzeworytów .

Wystawa ramek
Równocześnie z rozpoczęciem  

w ydaw an ia  drzew orytów , o tw ar­
ta będzie w  redakcji „ A B C "  w y ­
staw a opraw ionych w ram ki orze  
w oryiow , w ed łu g  w-skazówek a r ­
tystów. P rzy  każdej ram ce poda­
na będzie je j  cena, oraz zakład, 
w którym można taką ramkę na­
być.

Czytelnikom pozawarszaw  skim  

nodamy w  „ A B C "  dokładny opis  
ramek, zaprojektowanych przez 

artystów .

Odoowiedź subskrybentów
W  odpowiedzi na list otwarty

Nowe mandaty karne
za wykroczenia na kote^ch

W ład ze  adm inistracyjne przy­
gotow ały  dla dyreketj kolejowych  
bloczki z nowemi m andatam i, do- 
raznem i, które nakładane będą za 
wykroczenia Dopełniane na kole­
jach , jak  skakanie do poc.ągów  
wr biegu, wchodzenie do w agonu  
i za jm ow anie m iejsc be2 biletu  
i t. p Są to mandaty w  wysokości
1, 2 i 5 zł.

N a jw yższe  5 zi. grzyw nj w y­
mierzane będą za bezpraw n} han­
del obno.śny w w agonach kolejo­
wych.

(w ysok ie gatunk i), sztucznego jed  
w abiu, do celów  wrojsg^wyęh i td.

Fabryka  „Steinhagena i Saen- 
gena" w e W łoc ław ku  przedstaw ia  
się im ponująco W  kilkunastu bu ­
dynkach, urządzonych w ed ług  
najnowszych w ym agań  techniki, 
zainstalowano maszyny, z których  
niejedne, jak  do bie len ia celulozy  
zapomocą ciepłego chloru, są za­
stosowane w  Europ ie  po raz  
pierwszy.

Zasadniczym  surowcem  fa b ry ­
ki celulozy jest drzewo (t. zw, 
pap ierów ka), którego p rzerabia  
się rocznie około 1 1 0  tysięcy ton. 
Poza drzewem, które slanown o- 
koło 45 proc ogólnych kosztów  
celulozy, zużywa się ogrom ne ilo- 
rei w ęg la  (50 tysięcy ton rocz­
n ie ), n iryu i ( 1 0  tys. tonn rocz­
n ie ), chloru i chlorku w apna (2  
tys. tonn roczn ie ), kam ienia w a ­
piennego (6  tys. tonn roczn ie ). 
W yżej wym ienione surówce sta ­
now ią przeszło 70 proc. kosztów  
produkcji. Z w raca  tu uw agę  
fakt, że frach ty  w  wym ienionych  
wyżej surow cach w ynoszą blisko  
30 proc. w  stosunku do wartości 
tych surow ców  ioco fabryka.

Przeróbka drzew a na celulozę 
względn ie papkę drzew ną (uży ­
w aną do w yrobu  pap ierów  niż­
szych gatunków ) jest nadzw y­
czaj skom plikowana i w ym aga  
szeregu procesów  chemicznych i 
m echanicznych. Zatrudno jest w  
artykule aziennikarskim  dać peł­
ny obraz produkcji celulozy, w  
każdym razie należy stw ierdzić, 
że w ym aga ona niesłychanie  
skom plikowanych kosztownych  
urządzeń i pracy.

N ow a  papiern ia, która pow ­
stała obok fabryk i celulozy, prze­
znaczona jest w  p ierwszym  rzę­
dzie do wyrobu papierów  w yso­
koprocentowych, które do tej po­
ry  w  znacznej części importo­
waliśm y z zagran icy, a w ięc p a ­
p ierów  t. zw. tłuszczowych i per­
gam inowych.

Rozmach i szybkość w ybndow a-

starczy powiedzieć, że w  lipcu r. 
ub. na mieiscu, gdzie znajdu je  się 
dzis już  czynna fabryka, przekwi- 
tały kartofle . Obecnie sto ją  o l­
brzym ie gm achy o ogólnej kuba­
turze 81.600 metrów- sześć., w  któ­
rych w re  p raca na najnowszych  
maszynach papierniczych.

Dzięki uprzejm ości dyrektorów- 
tej fabryk i, inż. Józefa Ondera, 
inż. Fe lik sa  Steinhagena oraz  
członków zarządu firm y, p. Ada­
ma Moraw-skiego, wyżej wspom nia  
nego bar. Ike - Dunikowskiego  
oraz inż. Bartnickiego, zw iedzili­
śmy poszczególne fazy  produkcji. 
W szędzie w zorow y porządek, n a j­
nowocześniejsze urządzenia, h ig je  
niczne i najlepsze w ..runki pracy. 
Z  p o je m n o ś c ią  ogląda ło  się ro­
botników i robotnice z uśm iech­
niętemu twarzam i ("wynagrodzenie  
ich jest daleko wyższe od uposa­
żeń robotników w  innych ga łę ­

ziach przem ysłu, rozlokowanych  
we W ło c ła w k u ).

O bydw ie te fabryk i zatrudn ia ją  
przeszło 1 .0 0 0  ludzi. W  pozosta­
łych dv-óch fabrykach  (n a  Toruń­
skiej w e  W łoc ław ku  i w  P a b ian i­
cach ) zatrudnionych jest 1 2 0 0  
ludzi-

Sama fabrykac ja  celulozy, jak  
już powiedzieliśm y, jest nadzw y­
czaj skom plikowana. D rzewo, któ­
re zanim zostanie użyte do fa ­
brykacji, leży na składach fab ry -  
ki około pół roku, następnie jest 
gruntow n ie myte. Już czyste do­
staje się do olbrzym ich rebaczów, 
które k raszą  je  na drobne kaw a ­
łeczki, skąd skolei przedostaje się 
do specjalnych naczyń, gdzie u le­
ga zmiażdżeniu, a następnie poa- 
lcga w ie lu  reakcjom  chemicznym  
i bieleniu. W szystkie te zabiegi 
odbyw ają  się w  asyście o lbrzy­
mich strum ieni wody. W ystarczy  
powiedzieć, źe fabryka celulozy

Dotychczasowe środki przeciw kartelom
okazują się niedostateczne

W  związku z konferencjam i 
między rządem a sferam i gospo- 
darczem i na temat obniżki cen 
kartelowych, p o jaw iła  się w iado ­
mość, iż obecna ustaw a o karte­
lach ma być znowelizowana w  
drodze dekretu. P rzedw czoraj za­
przeczył w  sposób stanowczy tej 
in form acji krakowski „I. K . C “ , 
obecnie jednak  potw ierdza ją

„K u rje r  Po ran n y ", który oświat, 
cza, że wobec znacznych trudno­
ści, na jak ie n a tra fiła  akcja rzą ­
du, w yn ik ła  konieczność rad y L il-  
nej zm iany ustaw y kartelow ej. W 
dotychczasowem  bowiem  brzm ie­
niu okazała się ona „instrum en­
tem nieprzydatnym  z punktu w i­
dzenia celów, jak ie staw ia 3obic 
polityka rządu".

O d  A d m i n i s t r a c j i
Z d. 25 b- m, rozpoczynamy sprzedaż ABC-Nowin Codzien­

nych w  Urzędach i Agencjach pocztowych na terenie woje­
wództw: Białostockiego, Łódzkiego, Nowogródzkiego, Poles­

kiego, Warszawskiego i Wileńskiego

Redukcje w sądownictwie Śląskiem!
Zatraciparle B e z p ł a t n y c h  praktykantów

K A T O W IC E , 24. l i .  —  W śród  
urzędników sądowych na Górnym  
Śląsku w ie lk ie zaniepokojenie w y­
w o ła ła  w iadom ość o rzekomym za 
m iarze przeprow adzenia reaukcji 
urzędników. Pogłoska ta w yw oła­
ła tem większe rozgoryczenie, ie 
w sądach okręgu Sądu Apelacyi- 
nego w K atow icach zatrudn ia się 
około 50 pom ocników biurowych  

w charakterze praktykantów, któ­
rzy nie otrzym ują żadnego w yna­
grodzenia za w ykonyw aną prace.

W e  wszystkich sądach śląskich  
zn a jdu ją  się pracownicy, którzy 
bezpłatine p racu ją  od przeszło poł 
roku. Przez dłuższy czas urzędni­
cy sądow i oraz adwokaci składali 
m iesięcznie dobrow olnie datki w  
gotów c6 na tych prakt,vkantóv., 
którzy z datków tych pokrywali 
koszta przyjazdu do m iejsca r ra " 
cy.

W  t} ch w arunkach  jest rzeczą 
dziwną, że myśli się o redukcji 
płatnego personelu sądowego, a

nikt nie pom yśli o w yszukaniu  
kredytów  na zapłacenie p racu ją ­
cych pracow ników  bez w yn agro ­
dzenia. Zatrudn ian ie bezpłatnych  
praktykantów  jest pozatem rzeczą  
nieetyczną. C ierpi na tem także 
tok urzędowania, gdyż od bezpłat 
nego pracow nika nie można tego 
wym agać, co od p łatnego p racow ­
nika.

S p raw a  zam ierzonych redukcyj 
pow inna być jaknajszybeicj w y ja ­
śniona, a  sp raw a  zatrudn iania  
bezpłatnych praktykantów  jalcr.aj 
szybciej u regu low ana. O reduk­
cjach  w  sądach śląsk>ch, mowy  
być nie może, gdyż sądy śląskie  
są form aln ie zawalone m ezałat- 
wionem i sprawam i. Znane są w y ­
padki, że niektóre spraw y z oskar 
żenią pryw atnego za lega ją  w  są ­
dzie katowickim  od 6 m iesięcy. 
N ależa łoby  raczej pomyśleć o 
Przyjęciu kilku sił, które załatw i 
łyby wszystkie zaległości.

Z i e m i a n i e  ż ą d a j ą
20 proc. obniżki płac robotnikom rolnym

Jak się dow iadu je  agencja  
P1D w  dniu dzisiejszym  odbędz i: 
się w M in isterstw ie  Opieki Spo­
łecznej konferencja porozum ie­
w aw cza przedstaw icieli o rgan iza­
cyj ziem iańskich i zw iązków  za­
wodowych robotników  rolnych w  
T 'a w ie  za w aic ia  nowej umowy 
zbiorow ej n a  ro-k 1936.

W  czasie wstępnych rozmow 
pracodaw cy wysunęli żądanie 
obniżki plac o 15 —  20 proc. 
wszystkim  kategorjom  robotni­
ków.

Pon cważ związki zawodowe  
kategorycznie odrzucają wszelkie  
propozycje zrr-any stawek, zary ­
sowuje, się ostry zatarg.

we W łoc ław ku  zużywa dripnnae 
72.000 metrów szesć. wody, t. j. 
m niejw ięcej tyle, ile w tym cza­
sie zużywa w ody cala W arszaw a

Po w ybielen iu  produkt jest  
częściowe suszony, p rasow any  i, 
zależnie od przeznaczenia, zmów- 
poddaw any różnym reakcjom  che­
micznym.

Jednem  z założeń fabryk i jest, 
opr fez  zaspokojenia rynku w e­
wnętrznego, eksport papie* ów  
wysokogatunkowych zagran icę, a 
przedewszystkiem  do A n g lji .

Po  zw iedzeniu fabryk i dzienni­
karze podejm owan. byli r.adzwy- 
.czaj gościnnie w  w illi jjd n e g o  z 
dyrektorów  fabryk i, p inż. F e ­
liksa Steinhagena. Jes.

cie, że byłem  w  wojsku poiskiem  
sierżantem  i walczyłem  o wolność  
Po lsk i? ". Wbzystko nic nie pomo­
gło i przeszło lO nor zniszczono, 
a urządzenie załadowano na fu r ­
manki. W yw o ła ło  to wielkie zbie­
gowisko

Około godz 15, a w ięc po 5-cio- 
godzinnej niszczycielskiej nracy  
przyszedł ponownie urzędnik m a­
gistratu  katowickiego i ośw iad ­
czył, że w ładze m iejskie zgodziły  
się na zostaw ienie bezrobotnych  
w  tych norach do w iosny przy­
szłego roku. W ów czas i asystu ją ­
cego przy tej ponurej sksm isj' 
przodownika polic ji ruszyło su ­
mienie, bow iem  ośw iadczył obec­
nym : „Ludzie, czy w y  m acie su ­
m ienie". W końcu zładow ano z 
fu rm anek rzeczy bezaom nych i  
poustaw iano w  zniszczonych no­
rach, które obecnie bezrobotni 
będą m usieli nanowo przez kilka  
dni budow ać i nrzez ten czas 
cierpieć nietylko głód, ale i zim­
no Przez kilka dni będą bezdom­
ni narażeni na wszystkie „przy­
jem ności" m ieszkania pod gołetr 
niebem ".

Rozpoczęcie budowy
olbrzymiego gmąchu 

centrali sądów
Mim o zb liżającej się zimy, roz­

poczęte zostały roboty p -zv  budo­
w ie olbrzym iego gm achu centrali 
sądów  w  W arszaw ie , który  stanie  
na placu państwowym  przy ul. Or 
grodow ej 12/14. Zburzono ju ż  *2 
parterow e budynki od strony ul. 
Leszno, p rzeb ija jąc  w ten s->osób 
now ą ulice, która połączy ulice  
B ia łą  z Lesznem.

P ierw sze  kredyty przeznaczane 
na wzniesienie 3-pietrowego  
gm achu o 2 -ch narożnikach u- 
licznych, wynoszą 2.000 000  zł.

U l g i .  p o d a t k o w e
dla dotkniętych klęskcmi żywiolowemi

Przy za łatw ian iu  podań podat­
ników, zabiegających  o ulgi spo­
wodu klęsk żyw iołowych, jak po­
wodzi, pożarów '-itp. wprow adzona  
została don.osła inowacja.t Izby

SiŁorbuwc u  ei.ie
aby  b iegu , którzy szacować m ają  
szkody p iatrików , pow oływ ani 
byli z urzędu na koszt Skarbu  
Państw a.

P r o t e s t  r i r .ś n  ż y d o w s k i c h
przeciwko obniżkom opłat

za uboj rytuclny
LO D Ź, 24.11 (te l. w ł . ) .  Frzed- 

staw iciele gnun żydowskich po­
w iatu  łoazkiego odbyli zebranie, 
na ktorem uchw alili protest 
przec;wko za-ządzeniom  w ładz, 
dotyczącym obniżenia opłat za u* 
bój rytualny. Zarządzan ia te w y ­
dane zostały nietylko w  interesie  
ludności polsk.ej, obciążonej bez­
praw n ie  obcemi je j haraczam i, 
ale rówmiez w  obronie interesów  
ludności żydowskiej, obciążonej 
także nadm iernie opłatam i za u- 
bój rytualny.

Protest gmin żydowskich" do- 
w iatu  łódzkiego dotyczy nietyl­
ko zachowania haraczów , śc iąga i 
nych z ludności chrześcijańskiej 
za ubój zw ierząt rzeźnych, a le  
rówrueż zwrócony jest pi-zeciwko 
redukcjom  pensyj urzędników  
gm in żydowskich. P en s je  te były  
tak n ieproporcjonaln ie wysokie, 
że w ładze adm inistracyjne w  
dbałości o rów now agę  budżetów, 
gm in żydowskich postanow iły  je  
w ydatnie zm niejszyć, w  w ie lu  wy 
padkach do 50 proc

W i z y t a t o r z y  b ę d ą  b a d a ć
w szkołach sytuację nauczycieli

M inisterstw o O św iaty w ydało  
regu lam in  dla w izytatorów  w  
szkolnictwie powszechnem  i 
średniem . Do zadań wirytatorerw  
należeć będzie poza badaniem  po­
ziomu nauczania i h ig jeny  po­

mieszczeń szkolnych, taicże kon­
trola adm in istrac ji szkół.

W_ szczególności w .zytatorzy  
zw racać będą uw agę  na  położe­
nie nauczycielstw a, pobierane  
przezeń p łace itd

P o ś w i ę c e n i e  ś w i e t l i c y
Związku Podoficerów Rezerwy

W czo ra j w  południe w  A l. Je­
rozolim skiej 36, odbyła się uro- 
cz jstość  pośw ięcenia i otw arcia  
św ietlicy  O gólnego Zw iązku Po ­
doficerów  Rezerw y R. P. (K oło- 
W arszaw a -Ś ródm ieśc ie ).

Przyby łych  gości pow itał p re ­
zes głów nego zarzadu A Jaku­
bowski. Następn ie  w yg łosił prze­
m ówienie T  Pasierb iew icz, pre­
zes K o ła  - W arszav -a  - Śródm ieś­
cie. Skolei zabra ł głos k s . prałat  
płk. M ichalski który następnie  
dokonał pośw ięcenia nowej sie­
dziby. Po pośw ięceniu przem a­
w ia li jeszcze: starosta grodzki 
południowo -  w arszaw sk i T . M i­
k laszew ski, w ice-prezydent m ia­
sta, W . G raba -Łęsk i i J E ądow - 
ski. Zgrom adzonych licznie gości 
oprow adzał prezes okręgu  sto­

łecznego, J. F ich ler. Jednocześ­
nie dokonano pośw ięcen ia b ib ljo - 
teid Zw iązku  im. ś. p. dr. med. 
J Pop ław sk iego. N a  zakończenie  
uroczystości w szyscy  uczestnicy  
w pisał i się do złotej księgi p a ­
m iątkowej, poczem odby ła  się  
w spólna fo to g ra fja .

Podczas p rzy jm ow an ia  gości 
lam pką w ina, p rzy gry w a ła  orkie­
stra.

Z tycia T.N.S.W.
W e wtorek dnia 20 b. m. o godzi­

nie 20-ej w lokalu T. N. S. W . (Brac­
ka 18 n.. 4) Dr. Jan Piprek, Kierow­
nik ogniska metodycznego języka rie- 
mijckiego, wygłosi odczyt p. t.: „Nie­
które zagadnienia, związane z realiza­
cją nowego prorramu języka nianiec- 
i.iegc w gimnazjum”.
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Lubimy książk i smutne...
O  s t a r o m i e j s k i e !  b i b l i o t e c e  d l a  d z i e c i

Każde dziecko Starego  M iasta  
w ie, gdzie m ieści się bezpłatna  
L ib ljo td ta  d la dzieci. W iadom o—  
na P iekarsk ;ej, w  starom iejskim , 
obarapanym  domu wchodzi się na 
pierwsze piętro po b ru dryeh  cie­
mnych i Kręconych schodach —

L IS T O P  \D

2 5
P O N IE D Z IA Ł E K

S Ł O N C E
wschód zacK"

7 - 1 2 • 15-34

K S I Ę Ż Y C

wschód zachód .

ó—45 14-34
Dł. dnia Ubyło

8-22  I 8-24

D ziś : Sw K atarzyny.. 
Jucro: £w  P iotra

5 Ł A 1 W
TEATR WIELKI: Dr.b dzień wype 

czynkowy. W e wtorek „Rost Mar.o" 
W śrocę gościnny występ H. Home­
ra w  ,,Fauście”, w piątek w „Żydów­
ce”. W  czwartek „Dama Pikowa”.

TEATR  N A R O D O W Y : Dzis i dm 
następnych „Przepióreczka”. W  pró­
bach „Cyd” Kornela —  Wyspiańskie­
go. Premjera środę 27 listopada

T E A T R  PO LSK I: Dziś o gou? 
1230 wiecz. „Kordjnn” Słowackiego. 
Oa j .tra wchoazi na afisz „Powiót 
mamy"

T E A T R  N O W Y : Dziś sztuka współ 
ezesaa „Łańcuch* J. Morawskiej.

TEATR lE T M : Dziś, po raz ostatni 
,/łom orwany" Batuck ego. W  pro­
cach jowiecka sztuka „Przeaziwny 
nop” Kirszowa. Premjera we wtorek 
26 6. m

T E A T R  M A Ł Y : Dziś kom e-ja
Shawa „Żołnierz i bohater” z Bu- 
urynską, Gorczyńską, Lindorfowną, 
Kumaków.■c-zm węgierką i m.

STOŁECZNY TE ATI POW SZ.: 
Dzis w oomedz.aiek „Damy i huzarv” 
o godz. 7-ej na ul. Elbląskiej 51. ju- 
tr< we wtorek „Damy i Jtuzary” tam­
że. zaś na ul. Młynarskiej 2 o godz 
7-e, , Muzyka na lUcy”.

T E aT R  ATENEUM : Dziś i jutro 
„Turoń” Żeromskiego z Jaraczem w 
ro i' Szeli.

T E A  TE K A M E R A L N Y : Dzis i ju ­
tro d”aroat Ibsena „Budowniczy Sol 
ness \ x Adwentowiczem i Grywiu- 
ską w rolach głównych.

IN ST Y T U T  R E D U T Y  i Nieczyn­
ny. W  przygotowaniu 2 aktowa ko- 
meoja C  Norwida p. t ;  „Pierścień 
wielkiej damy”.

T E A T R  M ALIC K IEJ . Dziś i ju ­
tro „Noe” Andre Obey‘a.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Aktual- 
na satyra „Z  przedziałkiem”. Co­
dziennie awa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 wiecz.

W IE L K A  R E W JA  (Karowa 18): 
Dzi* i codziennie komedja Tuazycz,- 
n 1 Berpauera i Oestorreichera „Mi- 
niatei i dessous” z H. Ordonówną i 
A. Fertnerem. Początek o godzinie 
20-ej.

T E A T P  H O LLY W O O D : Dziś i ju ­
tro rewja „W arszawa —  New York 
Dwa prz.asiawienia 7.15 i 9.30 w.

O PE R E TK A  N A  CHŁO DNEJ: 
Dziś i codziennie operetka Kalmana 
„Hrabina Marica”.

C Y R K : Program otwarcia, s Lei 
ijertcn:, człowiekiem-rskiotą na czele, 

K W A R T E T  W A R SZ A W SK I  
W  KONSERW ATORJ UM

W  środę 27 b. m. o godz. 20.15 od­
będzie się w aali Kunserwatorjum 
wieczór muzyki kameralnej w wyko 
naia doskonałego Warszaw* kiego 
Kwartetu Smyczkowego w  składzie 
Kamiński, Ledcrman, Dornowski i 
Neuteicn przy współudziale Heleny 
Ostrowskiej —  śpiew i Ignacego Ro­
senbauma —  fortepian. Artyści wy­
konają następujący niezmiernie cie­
kawy i urozmaicony program: Par
celi —  Chacony, Brahms —  Kwar 
tet e-moll i Kołysanka na śpiew, al­
tówkę i fortepian, O. Respighi —  
„Tl Tramonto” poemat liryczny na 
śpiew 1 kwartet oraz Louis Gruen- 
berg (U . S. A .) —  Four indiscre- 
tions na kw artet Wieczór ten bedue 
niewątpliwie wielką ucztą artystycz­
ną dla miłośników muzyki kameral­
nej.

i ju ż  się jest na m iejscu —  w  
maleńkim, dusznym pokoiku, 
gdzie w cale nie tak łatw o się do­
stać jak  się za a je : azieci które 
chcą czytać piękne bajk i, powieści 
i w iersze jest dużo, bardzo dużo, 
a m iejsca niema i „pan i” musi 
m ówić niektórym : —  Niem a
m iejsca dziecko, p rzy jdź za pól 
roku, może bedzie można cię 
przyjąć.

A  przecież, i tak je s t  ciasno — 
tylko dw adzieścia krzesełek i je ­
den stół, a dzieci przychodzi Su, 
90 i sto dziennie.

Ł Z Y  I M IŁO Ś Ć
Gdy wchodzę do bm ljoteki, 

podnoszą się wszystkie oczy. Po ­
co ta pani przyszła? —  pyta któ­
reś. N ie  zdradzam  tajem nicy, 
zresztą pierwsze lody szybko są 
przełam ane, —  grom ada dziew ­
czynek rzuca się do mnie hur­
mem i zaczjna  na wyścigi opo­
w iadać , jakie książki lubią, co 
czytają najchętniej.

—  Ja lub*ę najlep iej o sierot­
kach, żeby było takie smutne, że 
aż płaczę —  m ówi rozmarzonym  
głosem 13-Jetnia blondyneczka. —  
Czytała pani „Gw iazdę przew od­
n ią” ? To takie cudne, aż strach, 
wszystkie płakałyśm y przy czy­
taniu.

—  A le  najładn iejsze, to chyba  
„Dziewczęce losy” —  przeryw a  
je j d ruga— zakończenie takie piek 
ne— o miłości... o, zaraz pani prze­
czytam. —  Zwolenniczka „D ziew ­
częcych losów ” jednym  śknk em 
znajdu je  się przy sza fie  b ib ljo - 
tecznej i w yc iąga  u lub io rą  ks.ąż- 
kę. Zaczyna odczytywać w zruszo­
nym głosem owo „piękne zakoń­
czenie o m iłości” —  koleżanki 
chichocą, 1 trąca ją  się łokcianr, 
wreszcie jedna zdobywa «ię na 
odw agę i m ów i:

—  O na to tylko o m iłości, taka 
dziewczyna głup ia. —  M ale t mo­
że 8 letni przyśw iadcza z pow a­
g ą : —  Tak, ona m a naw et ciągle  
nowych narzeczonych...

„R A J ” CÓ REK  
IN  T R O L IG A T O R A

N ie  chcę nic słuchać o tych na­
rzeczonych, i o tem, że „ona” ko­
cha się we \Vładku czy Franku —  
to by łby  spewnością nowy, ogro ­
mny i smutny temat o obyczajo­
wości tych dzieci, w j  chowanych  
na ulicy i znających życie od je ­
go najbrzydszej strony Pędraki 
8 —  10 letnie —  dzieci dozorców, 
sprzedaw ców  gazet, biednych ro ­
botników są pozostawione same 
sobie — bibljoteka to często jedy ­
ne m iejsce, w  którem m ogą się 0- 
grzać, posiedzieć spokojnie przy  
książce.

Pytam  znowu o książki. Jed­
nak czytają dużo —  przesiadu ją  
w bibłjotece od 2 pp do 7 wiecz, 
to jest przez cały czas, gdy bi­
bljoteka jest otw arta i potra fią  
pochłonąć przez ten czas nieraz  
po dw ie i trzy książki. W  domu 
nie czytają w cale, do nikt nie ma 
pieniędzy na prenum eratę w  czy­
telni. Tylko dw ie m ałe siostry „są  
szczęśliwe” —  ich ojciec jest in­
troligatorem  i przynosi całe w a ­
lizki z książkami do opraw y  —  
Tc m ają raj, p ra w d a 7 —  mówi 
z zaćrością któraś mała Innej 
znów dziewczynce matka czytała  
sam a .,Quo V ad is” . że aż Się obie  
popłakały —  „to jest keiązka o 
świętym  Piotrze” , in form uje  
mnie na wszelki w ypadek w ie lb i­
cielka Sienkiewicza.

—  W ogó le  lubimy powieści o 
Pensjonarkach i obyczajow e —  
reasum uje jedna z dzJiwczynek. 
N a  pytar.ie co rozumie pod okre­
śleniem „powieści obyczaiow e” , 
nie utnie dać oapow .edz1’ i ma 
bardzo zawstydzoną minę. —  N a -  
przyklad powieści jakiegoś T w a i-  
na, to takie w łaśn ie są... - - mó^ ił 
w ahające,

No, a chłopcy co lubią?  7. 
chłopcami trudniej naw iązać roz­
mowę, U d a ją  zaczytanych lub są 
zawstydzeni^ nieśm iali, odpow ia­
da ją  półsłówkam i —  dziewczyn

ki oapow iada ją  za nich Chłopcy  
chcą tylko o podróżach i p rzygo­
dach. Um ińskiego „w  pustyniach  
A u s tra lji” albo „w  Puszczach  

K anady” , Coopera, Curwooda  
Londona, o różnych odkryciach w  
Am eryce i t. d. A lbo  historyczne
—  Przyborow skiego, G ąsiorow - 
skiego i t. d.

B R A K  A R C Y D Z IE Ł  
L IT E R A T U R Y

Bibljoteka zresztą je - l  dość u- 
lo g a . W śród  700 U m .w  n ema 
ani jednej rzeczy M ickiewicza, 
Słowackiego, brak  też najpopu­
larn iejszych nowel Sienkiewicza, 
Prusa, Orzeszkowej, Konopnic­
kiej Przyczyną tych b ra k jw  jest
—  jak  zwykle —  brak funduszów7. 
Ilościowo książek jest także za- 
m ałc —  są dzieci, które już  
wszystko przeczytały i zaczynają  
drugi raz od początku......

N a jgo rsza  bieda to jeanak  ta 
ciasnota. B ibljotek dla dzieci 
jest na terenie W arszaw y  kilka­
naście, —  m. in. „w zorów ka” na 
Opaczewskioj na 200 dz;eci, —  
tam prow adzi się wszystkie o fi­
cja lne wycieczki tam się poka­
zuje jak  w yg ląda  opieka kultu­
ra lna nad biednem i dziećm. stc 
liry . A le  tu —  w  tej ubożuchnej 
bibijoteczce nikt „o fic ja ln ie” nie 
byw a i nikt nie myśli o  tem, że 
przydałoby się przeniesienie do 
większego lokalu, p ow ;ększenie 
księgozbioru, udostępnienie szla­
chetnej rozrywki jaką  jest czy­
tanie książek tym dzieciom, które 
nie m ają  nic jasnego w życiu.

Stare M iasto  to przecież dziel­
nica dzieci. Jest ich m rowie w  
każdym domu, na podwórkach —  
na placach i w  rynsztokach baw i 
się i w yrasta sam opas najm łod­
sze pokolenie. 7organizow anie  
odpow edn ie j p lacówki c zy te lń - 
czej d la cieci starom iejskich, w  
olbrzym iej większości m oralnie  
zaniedbanych, to jedna z n a jp il­
niejszych poirzeD  kulturalnych  
tej dzielnicy. (a .o .).

T M  oM  umyto charycii
Wystawa w szpitalu Jana Bożego

W  dwóch ogrom nych salach  
szp itala  Jana Bożego otwarto w 
sobotę doroczną w ystaw ę prac  
chorych um ysłowo

Tegoroczna w ystaw a wykazuje  
stosunkowo mało prac dziw acz­
nych, zdradzających  n ienorm al­
ność ich twórców . Eksponatów  
jest m nostwo —  około tyriąca, 
może w ię ce j, je ś li trzeba co po­
dziw iać, to raczej precyzyjność  
wykonania i p raw dziw y  talent 
twórczy, drzemiący w mozgach  
„ludzi za k reta” , niz chorob !:w a  
dziwaczność kształtów7 łub brak  
w łaśc iw e j p roporcji w  w ystaw io­
nych przedm iotach

W  pierw szej sali ziwraca u w a ­
gę szereg obrazow  olejnych i a- 
kw arelow ych  „Św. Rodzina z N a ­
zaretu” , dziewczęta w iejskie, 
głow7ki kobiece w calć  udatm e ko- 
pjow ane ze Zm urki i Stachiew i- 
cza. M ala rz-am ator w  szpitalnem  
ubran iu  zupełnie rozsądnie ob ja ś ­
nia, co jego obrazy oznacza.ą, 
kiedy i jak  długo je  m a.ow ał itp. 
Z za u od u je s r rym arzem  i „w  cy­
w ilu” n igdy nie za jm ow ał się m a­
lowaniem . N a  terenie szpitala na­
tom iast kom ponuje w ciąż  nowe

W ielka premjera w  teatrze Narodow ym

„C y d" Corneilie’a - Wyspiańskiego
Teatr Narodowy we =rode 27 b. m. występuje z wielka premjerą 

Będzie nią wspaniały rapsod heroiczny, jedno z arcydzieł pseuao-klasycz- 
nego dramatu francuskiego, „Cyd” C'omei!le‘a.

Niema drugiej wielkiej sztuki teatralnej repertuaru europejskiego, 
któraby tak dawna miała polską tradycję, jak „Cyd* Comeille'a, tłuma­
czył ją bowiem i w ystaw ał w- 16ti6 r. na Zamku Warszawskim Jedrzej 
Morsztyn, tłumaczył ją na początku XIX wieku —  Ludwik Osiński wresz­
cie genjalnej parafrazy poetyckiej „Cyda" dokonał —  Stanisław W ys­
piański, ,\Jtwarzając z nieporównaną inspiracją —  bohaterski patos ory­
ginału. Jak stwierdza Grzymała - Siedlecki ..Cyd*' dla duszy wielkiego 
tłumacza był również żywym dowodem aliansu polsko - francuskiego: 
ger usz polski o kulturę francuską wsparty.

„ 1  vd” na scenie teatru Naród nvego ukaże się w inscenizacji i reży 
serji Karola Borowskiego i otrzyma wspaniałą obsadę, wystąpią w  „Cy­
dzie” bowiem łącznie tacy mistrze sceny, jak Jerzy Leszczyńsk fw  roli 
tytułowi j j ,  Drydziński (Don Diego), Stanisławski (Don Fernand), Zel­
werowicz (Don Gemez), i inni, zaś w r< lach kobiecych: Broniszówna
(E lw ira), Eichlerówna (Sz„.iena), Lubieńska (Infantka) Sulima łEleono 
ra j, iraz Łuszczcwsk ‘ Don Mar,szo), Kygier, T. Frtnkiel i szereR innych.

ystawę prsygotował jed«n z najwybitniejszych artystów-dekoratorów 
młodego pokolenia, Wł. Daszewski.

W  tych wai unkach bsadowycb, inscenizacyinynch i dekoracyjnych arcy 
dzieło eatru -rancuskiego, genjalnie przez Wyspiańskiego przetworzone, 
niewątpliwie stać się winno wielką atrakcja artystyczna 
stylu

w  najw7yz łzvm

_  " Cyd grą. y będzie naprz en an z ciesząca się wybitnym sukcesem 
„Przepióreczką1* Żeromskiego w koncertowej m e  zespołu z Modzelew­
ska - Osterwą na czele.

m alow id ła. Zaiste, dziwnem i d ro ­
gam i chadza obłęd...

Pe łen  uzasadnionej dumy Jest 
inny chory, który zbudow ał w ła s ­
noręcznie ogrom ny model kolejki 
z Luna-Farku  Jest do złudzenia  
podobna do tej, która istn ieje na 
P u d z e ,  tylko znacznie bardzie j 
dekoracyjna. M odel D w orca  G łów ­
nego w  W arszaw ie  również zw ra ­
ca uw agę precyzyjnością wykona­
nia i dekoracyjnemu esam i-flo re - 
sam i, wycinanem i z dykty i m ało- 
wanem i biało  i niebiesko. C a ’y 
„gm ach” D w orca, w agony, pocze 
kalnie, instalacje elektryczne zro­
bione są  przez jednego chorego.

Ta len t do m echaniki i budow ­
nictw a w śród  chorych um ysłowo  
je st istotnie zdum iewający. \\ 
głów nej sali zroLiono np. morze 
(w o d a  z fa rbow an e j m aterji), po 
którem p ły w a ją  okręty „Batory” , 
.B a jk a ” , „W ilk ” —  m in iatury  
polskich statków, zaopatrzone w  
motory7, kotły, sygnały  świetlne. 
W ybrzeże morskie uzbrojone jest  
drewnianem i arm atkam i,

—  To abisyńskie arm aty w  tej 
wojn ie, co to teraz byia —  ob jsś- 
nia z tajem niczością w  głosie je ­
den z chorych.— W szystkie arm aty  
to ja  robiłem ! —  chwiali się i sta­
ra  się skierow ać uw7agę  w szyst­
kich na sw e azieio.

D ru g i żywy obraz, to „w esele” . 
A  wrięc ślubna kareta, zaprzężo­
na w  niezbyt ksztaitn© rum aku  
panna młoda w  welonie, druchny 
o m alowanych olejno twarzach. 
M nóstwo laiek-gości weselnych, 
niebardzo urodziwych. L a lk i cho­
rym się nie udają.., Zato dy7wan  
z m ałych zahaftow anycn  i zszy 
wanych ręcznie skraweczków  m a­
terji jest arcydziełem  —  nietyle 
sztuki, ile an ielsk iej cierpliwości.

W śród  licznych drobiazgów  
zw raca ją  uw agę popielniczki, ta­
lerzyki i figu rk i ugniatane z 
chleba i o ryginalne pudełko z su ­
chych K w iatów : w chlebie u gn ia ­
tane kwiateczki wrzosu i mozaika 
z nieśmiertelników7. D rew n iane  
papugi, lisy. koty k?wają się na 
podstawkach —  ze szczególnem u- 
podobaniem fabrykow an i są m a­
sowe żydzi w  czarnych chałatach  
—  lalki w ycinane laubzegą z drze­
wa lub arobinoe z m ateriału N ie

brak też i pięknych haftów , b ia ­
łych i kolorowych, koronek i 
przedm iotów codziennego użytku : 
szczotek, słomianek. miotełek itp.

A  T> 3  0
W A R S Z A W A  

Poniedziałek, dnia 25 listopaaa
6.30 „Kiedy ranne...” 6,33 Pobudka 

do g:mn. 6.34 Gimnastyka 6.50 Mu­
zyka (p Ó . W przerwie o godz. 7.20:

3U.TIA

„R®

„Mar-

ACR O N . „Walka o iycif” i „C jrk  
wędrowny”.

ADRIA : „D *ie  Joasie*. 
A N T IN E A : „Uciekinierzy” i 

wolucja śmiechu”
AS: „Melodje Cygańskie” i , 

kiza Yorisaka”
AM O R : „Czerwony Sułtan” i „Noc 

Wigilijna”
A PO LLO : „Panienka z Poste Re­

stante*.
B A Ł T Y K : „Annę Kaienina”. 
CAP1TOL: „Jaśiut Pan Szoler”. 
CASINO: „Dziewczę z tiudapes/.

ta”.
COLOSSEUM DUŻE: „Wacuś”. 
COLOSSEUM  (M A Ł A  SA  L A ) :  

„Pat i Patachon jako bezdomni”.
CORSO; „Kaprys hiszpański” ! 

rewja.
E L IT E : „Zapioszenie do walca* i 

„Śpiew, ratus, dziewczyna*'.
E R A : „Kaprys Hiszpański” i do­

datki
E U R O PA : „Rapsod;a P 7, ’tyku“. 
F A M A : „Walczę o życie”. 
FII.H .ARM ONJA: „Gabinet Figur 

Woskowych”
FLO R ID A  „Człowie* z doliny 

śmierci” i „I.uster rozdaje miljony*.
FORUM  „Skandal miljonerów* i 

„W yspa Skaroów”.
HELIOS: „Szczęście na ulicy’’ i 

„światła wielkiego miasta”. 
K O M ETA: „Bahoona” i rewja. 
K INO TEATR  M IEJSKI: „Mała

mateczka” z Franciszką Gaal.
LOS: „Czarna Ptrłc ’ 7 i dodatki. 
M A SK A : „Jestem zbiegiem” i

„Prowokator Azef”.
MAIF.STIC: „Dyktator”
MARS: „Julika" i .Żółty detektyw” 
M E W A ; „Zemsta Pana X” i „tYon 

der F nr”.
MLTCHA: „Kobieta z rejestru” i

„Rozkosze małżeństwa*.
METRO: „Bar - micwe”
N O W A  TO M BO LA. „Kryjówka 

szczęścia” i „Zakazana melodia”.
OKO PRASKIE: „Czar młodości” i 

dodatki.
PAN': „Chińskie Morze*.
PAR sW . ANDRZEJA: „Pieśniarz

Warszawy” i dodatki.
PE.T1T TRIANON: „Yeronika” i

„Katiusza”.
POPULARNY: „Nowi ludzie” i re­

wja.
PRAGA „Skandale miljonerów” i

rewia.
RAJ „Wyspa Skarbów”.
RENA  „Sekret kobiety*

rok Życia”.
RtAI.TO „6 lat miłości”.
S T Y L OWY :  „Sen Nocy Letniej”. 
SF INK S „Seąuoia” i rewja. 
SOKÓŁ: „Audiencja w lechlu*

„W  rosyjskiej gusp<łdzic“. 
A W IA T O W IP  „Szanghaj”.
ŚW IA T  „Skandal iniljonerow” 

„Pieśń zdobywa świat”.
TO N : ,.l-egjon nieustraszonych”. 
UCIECHA: „Wyprawy Krzyzowe” 
LINJA „Amok” rewja.

»Wjrj

Ś w i a t  3 . v b . ’ 3 e r * . ' S | t
w  A b i s y n i i

interesujeAbisynją 
wszystkich. Chcielibyśm y w ie ­
dzieć jakna jw ięce j o tvm kraju  
tajemniczym i maio znanym. T o ­
też odczyt rad jow y  nadany nrzez 
raa jo stac ję  w arszaw ską dziś o 
godz 17.50 traktować będzie o A -

obecnie bisynji.
Tym r 7tzem jednak m owa bę- 

dz.e nie o wojnie, o ludz'ach wo­
góle, lecz o zw ierzętach zam ie­
szkujących ten kraj. Autorem  od­
czytu jest prof. W ac ław  Rosz- 
kowsKi.

Scentralizowanie tegorocznej

A k c ; i  g w i a z d k o w e j
Pod egidą Społecznego F'omite- ■ Komitet tyj stąpi dc Kom. Rząou  

tu Pomocy Doraźnej Dzieciom  |o pozwolenie na przeprowadzenie  
Szkolnym, pozostającego pod pro I imprez zbiórkowych na ten cel w  
tektoraten p Prezydentowej M. okresie od 12 do 22 grudnia.
Mościckiej, odbędzie się ah<ja | N a leży  wyrazić nadzieję, że ^|a lekarzy 
zbiórkowa pod hasłem  „G vriazdka j wszystkie najuboższe dzieci W a r  
1935 r  dla najuboższych ozieei i szaw y otrzym ają tą d rogą prak- 
mlodzieży szkolnej

A k c ja  ta będzie zorgan izow a­
na wzorem  r. z., t. j. w  porozu­
mieniu ze wszystkiem  i innemi za- 
m teresowanem i organizacjam i, 
które będą reprezentowane w  K o­
mitecie społecznym przez odpo­
w iednią liczbę delegatów. W  ten 
sposób akcja ta będzie scentrali­
zowana.

tyczne upominki na gw iazdkę  
łakocie.

Z w a s i a
U K A R A N IE  8 W ŁA ŚC IC IE L I 

ZAK Ł. FRYZJERSKICH

Starostwo południowo - warszaw­
skie nkatulo grzywnami właścicieli 
ośmiu zakłaaow fryzjerskich, poło­
żonych w obrębie tego starostwa, za 
antysanit imy stan zakładów, brudne 
szczotki narzędzia, nieposiadanie 
sterylizatorów etc.

ZA U C H Y L A N IE  SIE  
OD Z A T R U D N IA N IA  IN W A L ID Ó W

Starostwo śródmiejsko - Warszaw  
skie skazało współwłaściciela finny  
buduwian j  przy ul. Zajęczej 8 , Rj - 
szarda Rzeczkowskiego, na 500 zł. 
grzywny z zamianą na 10  dni are­
sztu za uchylanie się od ustawowe­
go zatrudniania inwalidów wojen­
nych.

Duen por. 7 50 Progr. na dz. bież. 
7.55 „Parę inform.'’. 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.0? Dzień, 
poludn. 12.15 Muzyka salon, w wyk. 
Maicj Ork. P. R 13.25 Chwilka gosp. 
domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka wokalna 
(pt.), w progr. duety i kwartety Belli- 
niego, D-inizetbego Gounoda i Ver- 
diego lo.UU Lekcja jęz. mcm. —  lek­
tor dr. Jan Piprek. 10.15 Konc. kwin­
tetu salon. H. Adamskiej -  Grossmano 
wej. 16.45 „Ideał Prim” —  Skecz St. 
Broniewskiego (z Krakowa). 17.00 
„Kooperatysiki przy pracy” —  repor­
taż z osauy Sanniki St. Gorynskiego 
17.15 „.Minuta poezji”. Wiersze ALc- 
kiewitia. 17.2U Recital fortepianowy 
Marj. Barówny, w progr. M. Ravel, 1. 
Aibeniz, E. Dohnayj, S. Profcotjew, 
Er. Liszt 1 R. Wagner. 17.50 „SW iA L  
ZWIERZĄT ’V ABISYNJI” —  FO- 
GAD. —  W YG L. PROF. W , ROSZ­
KOWSKI. 18.00 L. V. Beethoven: Trio 
97 na 2 oboje i rożek angielski. 18.30 
Listy od dzieci —  omówi W . Tatar­
kiewicz -  Małkowska. 18.40 „Zycie 
kult. 1 art. stolicy - 18.45 Aluzyka
(pt.). 19.(4) „Skrzynka roln.” — int. 
W . Tarkowski. 19.^0 Progr. na uzien 
nast. 19.20 Konc. reki. idąió WTao. 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.CU 
Muzyka mdowa w wyk. Polskiej Ka­
peli Lud W . Suchockiego (p l.). 20.-0 
i-r. nchuben: I arlazja C-dur op. 15
(Mandercr lian lasie) w wyk. Edwina 
rischera (p ł.). 20.45 Dzień, wiccz- 
20.5.Y „(Jbrazki z PoIski współcz.”.
21.00 wieczór literacki ku czci Mic­
kiewicza (W  80-tą rocznicę sm:2rc.) 
w opracowaniu ar, J. Saioniego. 21.43 
Konc. Symf. zlozony z utworów K. 
Wagnera. Wyk.: Ork. Sytnt. pod dyr.

■ G. i iteibprga. 22.45 Muzyka tanecz­
na (pl.)- Vv przerwie o godz. 23.00—

Wiad. meteor, dla Kem. lotn.

Wtorek, dn. 26. listopada
6.30 „k iedy ranne *... 6.33 Fobud 

Ka do gimn. 6.34 GimnastyKa. 6.50 
Muzy „a (p l.). W przerwie o godz. 
7.20 Dzicn. por. 7,o0 Progr. na dz. 
bież. 7.55 „Parę imorm.” . 8.00 Aud. 
dla szkół.

1 l.o7 Sygnał czasu. 12.03 Dzień,
poludn. J 2.15 Aud. dla szkó> (dla 
dzieci mlod.): „śpiewajmy piosen­
ki popr. prof. Br. Rutkowsk 12.30 
Aluzyka (p ł.). 13.25 Chwilkę gosp.
domowego. J3.30 „Z rynku p*acy".

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.2C
Przegl. giełd. 15.30 Konc. w  wyk
Zesp. Salon. P. Ryuasa, j.6 00
„Skrzynka P. K. 0 .“ 16.15 Muzyka 
w wyk. dętych orkiestr (p ł.). 16 45 
„Cała Połsks śpiewa” —  aud. Dopr. 
prof. Bi. Rutkowski. 27.00 „Wielkie 
i arobne vrynalazkT‘ : „Luneta
olbrzym' —  odczyt, dr F. Burde- 
ckiego. 17.15 Muzyka operetkowy w  
vryk. Małej Ork„ P. R„ 17.50 ,*Skrzyn 
ka j^zykowa^ —  prof. W . Doro- 
szewski. 18.00 „Adam Mickiewicz w  
pieśni” St. Moniuszko: Czaty —  
ballada —  odśp. A . Michałowski. 
Stan. Moniuszko: W ilja, Fr. Chopin: 
Precz z moich oczu, Moja pieszczot- 
ka —  oasp. St. Argasińska. St. Mo­
niuszko: Znasz-li ten kraj (sł. Goe­
thego), Pieśń pustelnika odśp- A, 
Michałowski. I. Paderewski: Polały 
się łzy, St. Niewiadomski*. Gdybym  
sic zmieni! we wstęgę ztoosu -— 
odsp. St. A  argasińska 18.30 „W ar­
szawa w literaturze i anegdocie*; 
„Powązki” —  szkic nt. -  wygł. dr. 
T. MakowiecKi. 18.45 Muzy7ka salon, 
(pł.) W  wyk. Ork A . Sandlen-
19.00 „Spłata długów funau=zowi o- 
brotowemu reformy rolnej” —  po­
gnił —  wygł. W ł. Homan. 19.10 
Progr. ra dz. nast. 19.20 Konc reki. 
19.35 Wiad. sport. 18.50 Pogad 
aklualna. 20.00 Konc. Symf. (z  Ło­
dzi). Wyk. Urk.: Symf. pod dyr. I. 
Neumarka i Br. Rotszt&dtównii 
(skrzypce). Konc poprz. pogan mu-, 
zyczna. W progr. K. M. Weber: L -  
wertura do op. „Cberor* — . wyk. 
ork. P. Czajkowski i Koncert -krzyp- 
cowy —  wyk. z tow. ork. B. Pot ■ 
sztadtówna. Utwory solowe z iow. 
fortepianu na skrzypce —  wyk. B. 
Rotsztadtówna. H. Berlicz: F rag­
ment z „Potępienia Fausta” : a l Ta­
niec białych ogn.sk, b ) Rakoczy —  
marsz. J. Brahms: Symfonja IV -ta  
—  wyk. ork. W  przerwie ok. godz. 
20.50 Dzień, wtecz. oraz „Obrazki z 
Polski współcz.” 22.30 „Gruźlica ja ­
ko specjalność lekarska” —  odczyt

wygi. ar St. Rudzki. 
22.45 „Jdobycze nowej Konstytucji 
Polskiej” —  odczyt w  jęz. egpetsn 
ckin, prof. K. Kumanieckiego (z  
Krakowa). 23.00 Wiad meteor, dla 
kom lotn. 23.05 Muzyka tan. (pŁK

Wypadki i k%c dzicze
K-adzież w kościele. W  kosc: :ie św. | która prowadzi dochodzenie. 

Antoniego przy ul Senatorskiej^ okra- Tragedja bezrotłotne* 50-letiTia Leo
dziono Aiichalinę Kowalską (Pańska 
88 ). Kowalska narobiła alarmu i za­
trzymała złodziejkę. Karolinę Bowal- 
ską (nigdzie niemełdowaną) Złodziej­
kę osadzono w areszcie.

Odzyskana bransoletka. Przed kilku 
laty okradziono studentkę Uniwersyte­
tu Warsz., Stanisławę Brzozowską (A r  
matnia 6 ), zabierając jej torebkę z.e 
srebrna bransoletką, z czarną emaiją 
i perełkami. Wczoraj Brzozowska zna­
lazła sk*adziona bransoiefkę na wy­
stawie w antykwami Szyi Mąka, przy 
ul. Świętokrzyskiej. Zawiadomiona po 
lic ja odebrała bransoletkę i zwróciła 
właścicielce.

Sobowtói Wabi - Wabir.skiego Od 
pewnego czasu w kawiarniach i restaa 
racjach ukazuje się jakiś osobnik, u- 
charakicryzowany "a znanego na te­
renie Warszawy jubilera W incentego 
Wabia -  Wabiiiskiego. Rzekomy W a- 
biński podaje się za wspólwłasc;cien 
sklepu jubilerskiego przy ul. Kredyto­
wej i usiłuje sprzedać podrotloną, lub 
przemyconą biżuterję. O sooowtórzc 
Wabuislaego zawiadomiono policję,

kadja Delerowa (Staszica 18), bez pra 
cy, otruła się nieznanym płynem. Le­
karz Pogotow ia, po udzieleniu pomo­
cy, zamierzał przew ieść desperatkę do 
szpita:’ . Ponieważ D. nic chciała się 
zgodzić, przeto pozostała na leczenm 
w domu.

Pielgrzymka
do Częstochowy

katolicki Związek Polek organizu­
je doroczman zwyczajem pielgrzymkę 
na Jasna G^rę di,’ nań i panów, na 
uroczystość Niep. Pocz. N  Al, T. 
Wyjazd z dworca Głównego 7. 12  o 
godz 19 .30. Powrót do Warszawy 8 l2 
przed północ 1. Nocleg w Częstocho­
wie. Koszt pielgrzymki w  obie strony 
wynos> tyiko zł. i2.8o. Zgłoszeniu 
przyjmuje Sckretarjat Związku, Kra­
kowskie Przedmieście 36, w godz od 
1 i-ej do jS-cj
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E S a l s

Późnym  wieczorem w  sobotę po 
p rzen ric  zeznaw ał w  dalszym  
ciągu M yhal, który na w stępie o- 
św iadczył. żc o przygotow aniach  
do zabójstw a min. PieracK iego nic 
nie w iedział, gdyż spraw a była po 
za  Lw ow em , a on byl tylko kierow­
nikiem  na Lw ów . K iedyś rozma- 
w -a jąc  z Pidnajny m jeszcze przed  
zabójstwem  m inistra słysza ł od 
niego, żc będzie „sp ław iona w ięk ­
sza ry b a ".

N A J L E P S Z Y  W Y C Z Y N .

O  zabójstw ie dow iedział się z do 
{tatku nadzwyczajnego. Pokazał 
ten dodaiek Szuchcw iczowi, który 
pow iedzia ł m u; ,.to jest n a jlep s zy  
nasz w yczyn " i polecił zaw iado ­
mić zaraz M alńcę. Podczas jedne- 
tegoż dnia polecił oskarżonemu  
wyszukać d la M acie jk i m ieszka­
nie. W ra z  z Kaczm arskim  spotkał 
się oskarżony z M acie jką za m ia­
stem w  pobliżu w iaduktu  kolejo­
wego, przyw itał się z nim i pow le 
dział „g ratu lu ję ". Kaczm arski w rę  
czył w ów czas M acie jce  rew olw er, 
który, jak  mu potem oświadczył, 
był potrzebny M acie jce  do obro­

ny. N astępnego  dnia w idzia ł się powiedzi i na zapytanie prok Żc- 
go kontaktu z Kaczmarskim , tea łebskiego, czy naw iązu jąc  kon- 
oawiućczył, że przybył człowiek t-akt z M alucą, w  sp iaw ic  przy- 
z W arszaw y  i szuka kontaktu. O - by-cia z WMrszawy. zw racał si - 
skarżony zaobserw ow ał H edyś „ 0 M alucy  Dezpośrednio, czy też 
spoi kanie Kaczm arskiego z M am - pośrednio ’ przez Kosó wnę, odwo. 
cą owym przyjezdnym  z W arsza  ;uj e py.-oje zeznanie, złożone w  
wy. /  rozm owy z Kaczm arskim  .śledztwie, gdzie m ówił o Kosów- 
dow iedział się, że człowiek ten nie, gdyż nie w ierząc, żc wyszła
jest bezpośrednim  
Pierackiegn.

zabójcą min.

K O N T A K T Y  */ M A C IE J K Ą  
1 K A C Z M A R S K IM .

na jaw  sp raw a  zabójstw a dyr Bn- 
bija , nie chciał mówić- o M alucy, 
z którym w  rzeczywistości naw ią  
zał kontakt natychmiast po aresz  
towaniu Bandery,

W  jednej z późniejszych roz­
mów z Kaczm arskim  była m owa
o dostarczeniu pieniędzy d la owe- t r z o n y ,  że przybysz z W arsza

o-

go człowieka. K aczm arski poży­
czył w Undo dla M acie jk i 20 zt. i 
również z M acie jką. Jakiś czas po 
tem Kaczm arski wspom niał, ze 
owego I?rycia M acie jk i niema we  
Lw ow ie, a później że w rócił on ze 
wsi dn L w o w a  bo m iał trudne wa

Od Kaczm arskiego słyszał 
żony, że przybys 

w y przyjechał pociągiem  do L w o

wa, a rew olw er rzucił gdzieś do 
studni lub rzeki. O  innych szcze­
gółach w  spraw ie  zabójstw a min 
Pierackipgo nie słyszał.

D a le j w y jaśn ia , że po areszto­
waniu P idn a jn ego  b ion ią  zaw ia ­
dyw ał początkowo M aluca, który 
odebrał rew olw ery, jak ie m iał o- 
skarźony Po  aresztowaniu M a lu ­
cy w  dn 10 sierpn ia i śmierci Ko  
sówny J2 sierpn ia, nie można by ­
ło odszukać m agazynu z bronią. 
Do dyspozycji by ły  tylko dw a re ­
w olwery, które m iał M yhal. Dc 
zabójstw a dyr. B ab ija  użyty byl 
dewolwer. zabrany  od Kosówny, 
pozatem b ra ł rew o lw er od K acz­
marskiego.

P y t a n i a  o b r o n y

Uniwersytet sjoznawittutułu naukowego
za czyrry hańbiące

L W Ó W , 24. 11. Kroniki un iw er­
sytetu lw ow skiego zanołow ałv  
rzadki wyóadek pozbaw ienia ty­
tułu naukowego za czyny hań­
biące.

Kom unikat oficjalny", wydany  
przez rektorat U . J. K. w  tej 
spraw ie, brzm i: ..Rada wydziału  
praw a U . J. K . w e L w o w ią  posta­
nowiła po myśli a rt 48 ustaw y o
szkołach akademickich z 15 mar
ca 1933 roku pozbaw ić B o les ław a j sKazan; został za dwe  
W iktora Nycza ur. 18 w rześn ia występki.

1SS8 roku, syna S tan isław a i M a ­
rji, stopnia doktora p raw , spowo­
du skazania go przez Sąd Okr. 
we Lw ow ie wyrokiem  z dnia 20 
m aja 1935 roku za przestępstwa, 
popełnione z chęci zysku".

Należ., przypomnieć, że N ycz a - 
resztowany był kilkakrotnie w  
ciągu kilku lat za k u p lc s tw o , u- 
tiział w  kradzieży i paserstwo, a

ostam i*

M a s o w e  r e d u k c j e
w bucie sosnowieckiej

Skolei staw ia ją  oskarżonemu 
pytania obrońcy. N a  pytanie ad ­
wokata K orbow ego, oskarżony  
określa datę sw ego w stąpienia

Na pytanie

runki życia. N a  dw a  czy trzy dni
przea aresztowaniem  P id h a jn egu ! do O . IJ. N . na „tyczeń 1931 r., 
i Bandery (1< c ze rw ca ), P idh a jn y 'n astęp n ie  stw ierdza, że nie zau- 
rozm aw iał z oskarżonymi na tc | ważył specja lnego systemu tró j- 
mat pobytu mm. Pierackiego ’.v Kowego, czwórkowego i t. d. w  O. 
M ałopolsce W schodn ie j. Li. N .

Co do Bandery  istotnie nie 
wiedział, jak ie za jm uje on sta ­
nowisko, w ie tylko, żc był jego  

przewodniczącego, ia  i P idh a jn y  są od niego w h iera i zwierzchnikiem . Pod p ^u d on i.

U s t r ó j  U .  I I .  N .
jaki był ustrój O .U .N . i kompoten 
cjc  jego  w ładz, oskarżony stw ier- 
dzu, że nie w iedział o tem rigdy  
Czy krajowym  prowodnikiem  ty ł  
Bandera, rów nież nie w iedział,
w iaaom o mu było tylko, że Bandę | zasi. d a ją  w  n iej ludzie starsi.

P l a n o w a n e  n a p a d y  r a l n n k c w e
W  związku z p lanowanem i n a ­

padam i rabunkowem i oskarżony  
ośw iadcza, żc musi w > jaśnić wie  
lc rzeczy. W  czerwcu 1933 r.,
wskutek niedostatku zam ierzał 
wyjechać ze L w ow a  do krewnych  
w Sokalu i pro*-ił Banderę o zwoi 
nicnic z  obowiązków członka o r­
ganizacji. W ów czas  Bandera w y ­
mógł na nim. że przyjm ie m ie­
sięcznic 65 zł. zasiłku od o rgan i­
zacji, gdyż jest jej potrzebny. 
Otrzym ywałem  zl. 65, a nic 83 jak  

tw ierdzi P idh a jn y  i z tego jesz­
cze. optacał wydatki organ izacy j-

O r g a n i z a c j a  w y w i a d u
Następnie zadaje  oskarżonemu  

pytanie prokurator Rudnicki. Z 
odpowiedzi oskarżonego wynika, 
że by ł szefem  w yw iadu , a p doce­
n ia d la  w yw iad u  daw ał,  ̂ jeżeli 
chodzi o w yw iad  żeński, Rossuw - 
nic i zw ierzchnikowi 28 w ydzia­
łu męskiego, którego nazw iska  

m e chce podać. W adomo.ści ze­
brane przez w yw iad  oskarżony  
stale kom unikował P idhajnem u. 
Szczegółów o odpowiada na pyta­
n ia dotyczące sposobów prow a­
dzenia w yw iadu .

N a  pytanie czy w  organ izacji 
by ła  stosowana przysięga lub  
p rz y rz ecz e n ie , oskarżony odpo­
w iada, iż nic w iadom o mu Sam  
sk ładał prz.yrzeczenic w  1931 r.

ch j: v> y ...M. W razie  nieporozum ień mcm ,.Byk" przedstaw ił mu się  
z P ldhajnym  rozstrzygał je  Bandę P idhajny. W  śledztw ie jednak o- 
ra. Kto wchodził w  skład krajo-1skarżony zeznał, że pseudonimu  
w ej egzekutywy, oskarżony nie tego używ ali P idhajny, hąd. Ban  
wiedział. Zdaw a ło  mu się tylko, że 'd e ra , a to celem obronienia jed­

nego z nich.
N a  p j tanie obrońcy Hankie- 

w c z a , oskarżony podaje niektó­
re szczegóły zetknięcia sie z Kłem  
puszami podczas transportów  li­
teratury n ielegalnej. N a  pytanie  
kiedy usłyszał od M alucy, iź za- 
machu na min. P ierack iego  m ógł 
dokonać O. N . R., oskarżony od ­
pow iada, że M aluca w spom inał 
mu o teir. kilkakrotnie, ostatni raz  
25 czerwca.

N a  pytanie adw . Hankicw icza, 
dlaczego oskarżony tw ierdzi, że 
dobro narodu staw ia  w j-żej, niż 
w łasną  am bicję, oskarżony o- 
św iadcza : „Uw ażam , że bardz ie j 
pomagam narodow i ukraińskie­
mu tem, źe nie odm awiam  zezna'?, 
i że napraw iam  choć w  części 
przestępstwo, dokonane na Oso­
bach Baczyńskiego i B ab ija , 
gdybym jak iegoś czynu dokonał 
w Paryżu czy Lond ,n ic.
M Ó W I ’ P O  P O L S K U . C Z U J Ę  

l>0 U K R A IŃ S K U ...
N ie  przyniosłoby ujm y naro- 

row i ukraińskiem u, gdybym tam  
zeznaw ał po francusku, czy an ­
gielsku i dlatego tu zeznaję po

ne.
W  spraw ie  p lanowanych napa­

dów zez.najc. żc P idh a jn y  kazał 
mu roztoczyć obserw ac ję  nad po­
słańcem elektrowni i r a d  p łatn i­
kiem pułku.. P idhajny proponował 
również napad na urzędnika  
Banku Polskiego, noszącego pie­
niądze bankowe. Kaczm arski do­
dał oskarżonemu niejakiego Ja­
rosza. który był za w łam aniem  

się do pewnego bogatego sklepu  
jubilersk iego. Ookarżuny projekt 

ten odrzucił.

Kossów na również. Natom iast o- 
skarżona Zarycka napewno nie  
składała. Zarycka brała 2 czy 3 
razy udział w  wyw iadzie co do 
osoby kom isarza Kossobudzkiego.

P S E U D O N IM Y  

Następnie p rokurator Żeleński

miał pójść pod szubienicę
N a  prośbę adw . H ankicw icza, 

który ośw iaacza, że obrona j -st 
bardzo zmęczona, przew odniczą­
cy o godz. 20 50 zarządził p izer- 
wę w  rozpraw ie  do ponieaz.alku  
25 ao godz. 10 rano.

S 0 8 N 0 Y M E C  24. 11. Zarząd  
huty „K atarzyna" zapowiedział 
zamknięcie oddziału w alcow ni 
blachy, w  związku z czem zredu­
kowanych zostanie około 340 ro­
botników,

Będą oni zwalniani g ru p im i w 
ciągu całego grudnia, tak, że 1 
stycznia wszyscy pozostaną . u r ­
na bruku. D yrekcja huty w y ja ­
śnia, że powodem redukcji jest

brak  zamówień
Jak się dow iadujem y, w  hucie 

poczynione zostały ostatn.o inw e­
stycje i ulepszenia, które podnio­
sły w ydajność dzienną robotnika  
z 7 na 11, a w  niektórych wypa d­
kach naw et na 18 tonn. P rzy  jed ­
nakowej p łacy  zatem robotnik, 
Drodukuje dw a razy w ięcej i 
skutkiem tego też pozbaw ia  się 
go pracy.

Noc grozy na dw orcu
Pod wpływem obłędu zdsmolowtn udyn/i stacyjne

biegli szybkę do niego chcąc g o ' 
um eszKodliwić. T ru dn a  by ła to 
spraw a, gdyż Skotarek broniąc  
się w id łam i i sztyletem groził 
każdemu śm iercią, kto sie do 
niego zbliży. K orzystając z chw i­
low ej n ieuw agi szaleńca w y rw a ł  
mu K lu j w id ły  i uderzył trzonem  
furjatn w  głowę, unieszkodliw ia

zadaje oskarżonemu pytanie co polsku. W praw dz ie  m ówię po
do pseudonimów w  O. U. N., r.a 

co oskarżony w yjaśn ia , że w  za ­
sadzie nie były to pseudonimy, 
lecz przezwiska, n^,. P idha jnego  
nazwano „Byk". Banderę a 
ly j" . Raz jednak Bandera polecił 
mu zaw iadom ić go listownie o 
transporcie litertury pod nazw i­
skiem „R vch“ .

Po p rzerw ie  osk. M yhal, w od ■

polsku, lecz czuje pr, ukraińsku. 
Przyjacie lem  Po laków  byn a j­
mniej nie jesieni, chociaż wobec 
kodeksu kannego jestem  m oral­
nym spraw cą, to przed narodem  
ukraińskim nie jestem.

Pon iew aż załam ałem  się w  
śledztw ie i 4 czy 5 towarzyszy  
przeze m nię siedzi w  wiezieniu, 
chcę im się przysłużyć, choćbym

D5BAHS
i chodnik Od wtorku 2b b. 
sprzedaż reklamowa po cenach 
najniższych w nownotwartym 
•kładzie firmy A R O M S  G N

N A LE W K I 2 -
(DOM W ŁASNY) ©

P O Z N A Ń . 24. 11. W czo ra j w ie­
czorem przeżyli p racow nicy  dw or  
ra w  Palędzm  rod  Poznaniem  
kilka niezwykle em ocjonujących  
chwil- 27-letni Jan Skotarek z 
W ięckow ie w rócił tego dnia jak  
zwykle z pola i po kolacji dostał 
ataku nerw ow ego. Pod wpływem  
tego obłędu Skotarek w sta ł od 
stołu tw ierdząc wobec dom owni­
ków, żc otrzym ał telegram , by się 
natychm iast staw ić do wojska. 
Mimo sprzeciwu rodziców, ubra ł 
się Skotarek w  pas i ładownicę, 
udając się następnie w  stronę 
pobliskiego dworca.

W  drodze na dworzec uzbroi-’ 
się Skotarek dodatkowo "w szty­
let i w ia ły  T ak  uzorojony p rzy ­
był o godz. 12-ej na dworzec pa- 
lędzki.

‘ ‘ N i e  w idząc urzędników  kolejO- 
wych w-ydolryd-tłkotarek beczko­
wóz i począł nim w yp raw iać  h a r­
ce na dworcu. Dopiero wskuiek  
hałasu  zorjentow ał się naczelnik  
stacji Chlebowski, że coś dzieje  
się na dworcu i polecił dyżurne­
mu pracow nikow i K lu jow i zba­
dać przyczynę gw aru .

K lu j w idząc Skotarka wezw*ał 
go do zaprzestan ia harców , ler. 
jednak na w idok ko le jarza  w pad ł 
w szał i rzucił się na niego z w i­
diami. ” 'idząc fu r ja ta  uciekł 
K lu j do b iu ra  kolejow ego i na 
szczęście zdołał się zam knąć i 
w ezw ać pomocy*. F u r ja t  tymcza­
sem dobijał się w id łam i do drzw i 
dem olując poprzednio niektóre u- 
rządzenia na peronie.

N a  krzyk K łu ją  przybiegli z 
pomocą naczelnik Chlebowski o- 
raz niej. W alew sk i. W  tym sa­
mym momencie nad jeżdżała mo­
torówka. W idząc  ją  pochwycił

■ Skotarek sto jącą na peroiiue lam -
-p ę  i dając znaki, chciał pow slrzy  

m ać pociąg.

J E o ,e jarze  Widząc, żc fu r ja t  mo 

że spow odow ać nieszczęście pod-

O l b r z y m i  p o ż a r  w  O i s z a n a c b

500 csćii baz dadn asd tfewę
Spłonęły 94 budynki. — Straty wynosią ?9G.09Q zł.

W IL N O , 23 I I .  —  Dziś w  go­
dzinach popołudniowych w  01- 
szanach, pow, oszm iańskiego w y ­
buchł olbrzym i pożar, który stra­
w ił około 94 budynków m ieszkal­
nych, ■wraz z zabudowaniam i go- 
spodarczem i i całymi m artwym  a 
częaciowo. żywym inw entarzem, 
S t n ty  wyrządzone przez szale 

jący  żyw ioł, który naskutek gw ał 
townego w iatru  , suszy rozsze­
rzał się z n iebyw ałą szybkość.ą, 
u iru am a jąc  akcję ratowniczą, 
wynoszą w ed ług p ro w izo ry c zn ych  

obliczeń portad 200.000 zł.

Do akcji ratowniczej wezwano  
wszystkie okoliczne straże ochot 
nieze. M. in. spłonął buciynek 
szkolny oraz dom w  którym m ie­
ścił się posterunek P . P. O fia r  w  
ludziach nie było. N a  miejsce 
wypadku w yjechał starosta osz- 
miański i lekarz pow iatowy ce­
lem zorganizowania doraźnej po­

mocy pogorzelcom . Bez dachu  
nad g łow ą  pozustało okuło 500 
osób, które rozmieszczono w u ra­
towanych od ognia budynkach.

Pożoga w  BiałostcckJem
B IA Ł Y S T O K , 23. 11 —  W e  wsi 

Żarnów ka Rząaowa wskutek nie­
ostrożności pow stał pożar w  za-

przerzucił się nu sąsiednie bu ­
dy nki i zniszczył 28 domów* mieśZ 
kalnych oraz 40 stodół afc zbiora­
mi. W ysokość strat nic została 
dotychczas obliczona.

B IA Ł Y S T O K , 23. 11. —  W  m;a 
stcczku K o ln i;, pow. Szczuczyn, 
spłonęła św ;etlica żydowskich cr 
gan izacyj sportowych oraz dom

buduwaniach Paw łow icza. Ogień położony w  odległości 200 mtr.

fld f l d i i i i i M i
Prosimy p.p. Prenumaratcrijw o wpłacani®  
prenumeraty nia m iesiąc grt-ćSsiefj r. b. P. p- 
Prenumeratorów, zalegających z opłatą pre- 
num eraty.prosim y o wpłacenie należności 
cJo dnia 25 ił. m., aby uGiKr&C przerwy w 
otrzymywano dziennika.

jąc  go na kilka sekund. T-jrmcza- 
sem nadjechała m otorówka, 
która przystanęła i do niej w p ro ­
wadzono fu rja ta .

Po przybyciu do Poznan ia  u- 
mieszczono Skotarka w  szpitalu  
dla um ysłowo chorych, jako fu r -  , 
ja ta  niebezpiecznego d la  otocze­
nia.

O  s t r a c o n e  m r i i o n y
Proces poisKich akcjonariuszy 'aV Ł I. K. Fomańskicn

w  Łodzi
ŁÓ D Ź, 24 11. Duże wrażenie  

w yw oła ła  w  Lodzi skarga jednej
z akcjonarjuszeK  Zak ładów  I. K. 
Poznański, która w n iosła  do Są­
du H and low ego  podanie, dom aga­
ją c  się un ieważnienia f ostatnich  
uchw ał wa-Idego zebrania lakćjo- 
narju szy  w  sprawne zw a loryzow a­
nia należności w łoskich.

Sp raw a  ta ilifstru je stosunki, 
dotyczące gospodarki kapitału  za­
granicznego w  przem yśle łódz­
kim.

Z toku sprawy wynika, że w 
swoim  czasie Zag łady  I K . Po ­
znański, pozbaw ione kapitałów  o- 
brotow ych wsłrutek rekw izycji o- 
kupantów  oraz stra t  wojennych, 
znalazły  się w  trudnej sytuacji i 
uzyskały kredyty od w łoskiego  
Tow . „Sicm at". W aru n k i pożycz­
ki były bardzo ciężkie. Doszło do 
tego, że oprocentowanie kredytu  
w ynosiło ' 18 procent w  stosunku  
rocznym. Pozatem  „S icm at" za- 
ząaało  monopolu na dostawę ba ­
wełny, wskutek czego Zak łady  
Poznańskich traciły  pół m iljona  
zł rocznie na gatunku oraz ce­
nach dostarczanego surowca.

Równocześnie T ow . ..Sicm at" 
zażądało kontroli nad Zakładana  
Poznańskich, dążąc do przejęcia  
ich na sw ą w łasność. K iedy po 
upadłości 1 ow*. „S icm at" w ierzy- 
teln-os :i Jego przejęte zostały

WIADOMOŚCI z TORU

gonitw z dnia 24 listopada
Łon. i  Dyst. i.Ooo m. Nagr. 800 

*t 1) Gigolo, jełdź. 3 alccr. 2) 
Mohacz (88), 3) Klenka (18), 4)
Aladiu; (27.50), 5) Ella (67), 6) Tosca 
U  (48.00), ;> Ii ih M aid 0 5 ). W y ­
cofano Grabówka. W ygr. w 1 m. 46 
sek. dość pewnie o jedną dług. Tot. 
15-50, fr. 7,— , 13.50 i O.5o.

Gon. 2 . Dyst. 2.100 m. Nagr :r 200 
''X  i )  Saturn, żok. Lipowicz, 2) Mu­
za (78), 3) Lirnik D ( i 2.5o), 4) T o ­
rino (234.50), 5) Ławica (83). 6 ) Ju- 
-nar ( lo.yi ), 7) Kodin ( 136J. W ycof. 
Berggeis! I I  i Maskota G y*r. w 
2 111. 18 sek. łatwo o półtorej długoś­
ci Tot. 44.—  fr. 11.— , n .5o i 650.

Gon. 3. Dyst n o o  n . Nagr. 1000 
zł- 1)  Kibar, jczd/. Kobitowicz. 2) Sek 
tor (26.50), 3) Hipck (8c *0), 4) Gro­
za : Cyganka (13), 5)  Ada (351). 6) 
Kcrylla (21 a ), 7 ) •Muiubclla (163),
W ycof. Tukana i Pabosz. W ygr. w 
1 m. o sek. łatwo o pięć długości. Tot. 
11.— ,'fr .  6.— , 7 . -  i 9-50.

Gon. 4. Dyst. 2.IOO m. b agr 1,200 
zł 1) Fuszer, żok. lipowicz, 2) Prus 
< 18.50), 3) Gawęda (18), 4) Ga Gez 
(114) 5} Kombinator ( 173) 6) Fc-
lu-lla (148),' 7) Galkar (iy-Soj, S) A l­
raune (157.50). W ygr. w 2 in. 18,5 
sek. bardzo pewnie o dwie dług. i ot. 
35-— ■ fr.' 8.— i 3.30.

Gon. 5. Dyst *.soo m -Nagi. 2.000

zł. 1) Honorata, jczdż. Pnłc, ’ 2) Vo- 
leur (aft). 3) Achmed (88.50), 4) E f- 
ienw. (43.50), 5) Lancelot (11), 6) Lą- 
bor (o ) W ycof. Jiira. Lorenzo, Jon- 
tek, Adrja i Menada. W ygr. w  1 m. 58 
sek. łatwo o dwie dług Tot. 53.50 gr. 
22. — i 12.— .

Gen. 6. Dyst. 2.100 tr. Nagr. „200 
zł. i )  Harry, żok Micł.aiczyk, 2) Dam 
( 27), 3) > ichotna (oo), 4) Satrapa
( 47) ->) Złote Runo (58), 6 ) Sobót­
ka II (46). W ycof. Hidałgo, Hatc 
Toi, Roret. W ygr. w 2 m. 15 sek. 
wysyłajiy o dwie długości. Tot. 9.50 
fr. 6.5o i 8 —

G011. 7. Dyjt. 1.800 m. Nagi. 1.000 
zł. 1) Grazia, jczdż. Konieczny, 2) To­
sca i l  (2.50), 3) Lorenzo- (21.50) 4)
)> itsouco (98.50), 5) \rva Yarałia 
(10), o) h artagina ,5 ,.50), 7) Meta
i i 6.5o ). kyycof. Mellon, Nałęcz, Fs- 
dras i Fluksja. W ygr. w 1 m 58,5 sek. 
bardzo pewmc o trzy czwarte dług. 
Tot 52.50, fr. 22.—  i 14.50.

Gon. 8. Dy st. a .00 m. Nagr. 900 zl.
1) Festina lente II. chi. liogobowicz,
2) Trubadur (19.50). 3) Nanl.in
(43,60), 4) Impas U l u5.5o), 5) j)eł- 
fina ( i r ) ,  6) Handicap (37.50), 7) Jon 
tek. ? ) X crv (3 :),  9) Numer IT
(09.50). W ycof. Fancga, Gerwazy 1 
Lady Daisy. W ygr. w 2 m. 22 sek 
łatwo o trzy i pół dług. Tut. 33.30, fr. 
11.—, 9.—  i 11.30.

przez Banca Com m erciale, bani. 
ten w ysunął nowe żądania, a 
nj. in. zażądał połow y akcyj f i r ­
my I K  Po-znańsićich o ra i pak e- 
tu akcy j uprzyw ile jow anych , co 
dało bankow i w e wszystauch w ła ­
dzach zdkładu ab so lu fcą  A,ivięk- 
szość.

N a  w ypadek n ieuw zględnien ia  
tych żądań groził bank w łoski 
nątychm iastowem  w y egzek w o w a ­
niem swych należności. Pozafem  
zaw arta  um owa p rzew idyw a ła , że 
gdvby bank uznał za stosowne zli­
kw idować zakłady, to polscy ak­
cjonariusze nie będą Się temu  
sprzeciw iali.

Rozpraw a sobotnia w  drugim  
term inie dotyczyła zagadnien ia, 
czy B anca Com m erciale jest ró w ­
nocześnie w ierzycielem  spółki i 
je j akcjonarjuszem , w  tym bo- 
w ;em w ypadku nie m ia ła  p raw a  
glosow ać za w a lo ryzac ją  zobow ią­
zań dolarowych Żak ładow  I. K. 
Poznańskich wobec firm  w łosk ich  
na fran k i szw ajcarsk ie  i frar.cu -' 
skie zam iast na złote w  m yśl zresz  
tą obow iązujących przepisów  
W skutek tej w a lo ryzac ji akejo - 
narjusze polscy pon ieśli straty, 
sięgające kilku m iljonow  zł.

Pełnom ocnicy powódki udow ad­
n iali, że Banca Commerciaie je s t  
akcjonariuszem  i równocześnie! 
wierzycielem  f :rm y, wobec czego 
uchw ały  w a lnego  zgrom adzenia  
są nieważne.

Sąd, po w ysłuchan iu  w yw odow , 
stron, zapow iedział ogłoszenie de­
cyzji j-a. 2 tygodnie. D ecyz ja  ta  o- 
czehiwana je s t  przez s fe ry  p rze ­
m ysłowe z w ielkiem  za in tercau -! 
w*amem.

A B C  SPORTCWE

Cracovte bije
niemieckich hoKeistów 1:5

Tegoroczny sezon hokejow y za- 
in agurow any  został w  sobotę w ie  
czorem w  K atow icach  meczem po. 
między ( ,racovią a kluDem sport®  
wym 09 Beuthen. Zw ycięstw o od­
niosła Crac-oyia w stosunku 5-1  
(1 :1 , 1:0, 3 :0 ).

Otwarcie sezonu
hokejowego

Na aztueznem lodowisku w Kato­
wicach nastąpi w sobotę i w  niedzie­
lę nauguracyjny turniej hokejowy z 
udziałem czterech sespolów: Cra-o- 
vji. Pogoni lwowskiej, reprezentacji 
Kałowie i niemieckiego klubu 08 
Bautchen ze śląska Opolskiego
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Kobiał*, która przynosiła aieszu&tte
Dziwna historją Yuan Li-Yu — znanej aktorki chińskiej

Nr 336

Z Szanghaju  donoszą że słyn­
na  Y u an  L i - Yu , n a jpopu larn ie j­
sza aktor;ta chińska, która odno­
s iła  w ielk ie sukcesy zarówno na 
scenie jak  i na ekranie —  popeł­
niła sam obójstwu przez zazycie 
dużej dozy opjum . B y ł to tragicz­
ny fin a ł procesu, w którym Yuan  
L i -  Y u  by ła  główną bohaterką, a 
którego dzieje śledził cały Szang­
haj z w ielkiem  zainteresowaniem . 
Trzeba przytem dodać, że życie 
artystki było tak dziwne i tak 
skomplikowane, że przechodziło  
fan taz ję  pow ieściopisarza.

Piękna Y u an  L i - Y u  nie nosiła  
nigdy, oakąd stała się sław na, 
narodowego kostjum u chińskiego. 
Odkąd publiczność pam iętała je j 
występy —  zawsze u k a jyw a ła  się 
ubrań l w ed łu g  ostatniej mody, 
m etyle paryskiej, ile mody z H o l­
lywood. Jej stopy nie znały n igdy  
tortury bandaży i nie by ły  zde­
form owane. K iedy ją  znaleziono  
m artwą, by ła  u b ra ra  w  kostjum  
la illeu r.

B O Ż Y S Z C Z E  P U B L IC Z N O Ś C I

B y ła  bożyszczem publiczności 
chińskiej. Jej specjalnością by ły  
operetki film ow e utrzym ane w  
czystym stylu H ollyw oodu. M ia ła  
szalone powodzenie i w  tych w e­
sołych film ach  roztaczała cały u- 
rok sw ego przedziwnego wdzięku  
i m iłej urody

N iesam ow ity  kontrast z jej mło 
dością i wdziękiem  stanow iły  ko­
leje je j życia, pełne tragicznych  
przejść, katastrof, spośród któ­
rych wychodziła  zawsze cało, jak  
salam andra z ognia, podczas kie­
dy klęski dotykały tylko je j  oto­
czenia. P rzysz ła  na św iat w  oko­
licznościach makabrycznych.

T R A G IC Z N E  P R Z E Z N A C Z E N IE

Jej p ierw szy krzyk dziecinny  
łączył się z przedsm iertnem  rzę­
żeniem je j dziadka, który konał w  
tej samej izbie. Rodzice je j, ubo­
dzy w ieśn iacy, m ieszkali nad brze  
giem  rzeki J ang  - T se -  K jang, w  
W arunkach w prost okropnych. 
Dokuczały im g łód  i zimno.

K iedy m ała Yua n  liczyła za­
ledw ie 3 lata, w y lew  rzeki znisz­
czy! domek je j rodziców  i pola, do 
nich należące. M a ła  porw ana  
przez fa le  powodzi, byłaby utonę • 
ła, gdyby nie uratow ał je j pewien  
kulis, który zresztą szlachetny  
sw ój czyn przyp łacił utratą życia. 
OJ tego momentu zaczyna się co­
raz  w yraźn ie j zarysow yw ać tra ­
giczne przeinaczen ie dziewczyny,

Po klęsce powoazi, p rzyszła klę­
ska suszy i głodu. Następnie ban ­
da rozbójn ików  napad ła  ua w io ­
skę, którą wyrżnięto nieomal ze- 
szczętem. W śród  tych okropnych 
klęsk, Y u an  rosła  jak  kwiat, nie 
tknięta przez żadne nieszczęście, 
coraz piękniejsza, je j  rodzice pa­
trzyli ze zgrozą na nieszcęścia, ja  
kie panow ały  zawsze wokoj dziew  
częcia, podczas, kiedy ona sama  
wychodziła ze wszystkiego cało. 
O rjentow ano się, że ona jest w ła ­
śnie tą, która wszystkim  przynosi

W krótce jednak los się do niej 
uśm iecha i pow ierzają je j m ałą  
rolę w  teatrze szanghajskim . D a ­
lej pom aga je j przeznaczenie. 
Trzeba trafu , że g łów na gw iazda  
teatru ciężko zachurowuje. I  w ów  
czas rolę je j pow ierza ją  m łodziut­
kiej Yua n  L i -  Y u  W  przeciągu  
24-ch godzin dziewczyna uczy się 
roli i odnosi w ie lk i trium f To był 
w łaściw ie  początek karjery . D al­
szy c iąg je j p racy  na scenie, to 
szereg rosnących sukcesów.

Jej popularność dosięga szczy-

%

nie z w łasnej winy smutek i nę- tu i otrzymuje engegem ent do na-
dzę. Spośród wszystkich epidem ij, 
m asakr i klęsk, dziewczyna w y ­
chodziła cało.

S P R Z E D A N A  Z A  500 D O L A R Ó W

Doszła do 11 roku życia. M aika  
i siostry, um arły, a ojciec  
kiem oczekiwał dalszych  
szczęść. Dziewczyna Dyła dziwna 
i je j w łasny  ojciec poprostu lę­
kał się tej niesam owitej, ślicznej, 
istoty. W tenczas postanow ił odda­
lić j ą  z domu. Zg ło s ił się ao w ła ­
ściciela jednej z większych herba­
ciarni w Szanghaju  i zapropono­
w a ł mu Sp rzed an ie  córki. T ran - 
zakcja doszła do skutku i Y u an  o-

g ryw an ia  film ów , G ryw a  zazwy­
czaj role m łodych dziewcząt ame­
rykańskich, które um iera ją  z m i­
łości d la pięknego o ficera  m ary­
narki. Tem at ten bez p rzerw y  po­
wtarzany ma zawsze swoich w y- 

z lę- znaw ców  i w ie lbicieli kina, G ry- 
nie- wa także w  operetkach w  stylu  

hollywoodzkim  i tu odnosi w ielk ie  
sukcesy. U b ran a  w eleganckie tu- 
alcty, śliczna m łoda kobieta, Dar- 
dzo mało przypom ina pow ierz­
chownością sw o ją  Chinkę. Jest po 
prostu uroczą kobietą, z dużą do­
zą odmiennego, egzotycznego  
wdzięku.

T R A G IC Z N Y  L O Spuściła swego ojca, który otrzy-J 
m ał za nią 500 dolarów  ch iń -j A le  tragiczny los nie daje je j 
skich. j spokoju. Y u an  L i -  Y'u uzyskuje

opin ję kobiety fata lne j Dochodzi
P O C Z Ą T E K  K A R J E R Y  

A R T Y S T Y C Z N E J
do tego, że trudno jest d la  niej 
znaleźć partnera, gdyś zazwyczaj 

N ie  pozostała jednak długo w . wszyscy gra jący  z nią aktorzy g i- 
nerbaciarni. Dyrektor kabaretu ną w-skutek niespodziewanych a 
artystycznego, ktory p rzypadkow o ' tragicznych wypadków'. N aw et re  
herbaciarn ię  odwiedził, zwrrócił żyserzy uczuw a ją  wobec niej za- 
uw agę  na je j urodę i je j zdolno- bobonną trwogę, obaw ia jąc  sie 
ści sceniczne. Zabrat ją  więc i po niszczycielskiego flu idu , otaczają  
zwolił deDjutować na m ałej scan- cego vedettę. Inspicjenci, m aszy- 
ce. A le  trzeba tra fu , że kabaret mści, elektrotechnicy, —  wszyscy  
zbankrutow ał i dziewczyna znała- odczuw ają  niewytłum aczony lęk, 
zła się na bruku. I ilekroć p racu ją  przy sztukach i

Ś l e d z t w o  a K r o b ą t y c z n e
przyczyniło sie do wykrycia zbrodni

W  tych dniach w  A rgen tyn ie  
w  Santa -C ruz aresztowano za­
bójcę z rozm ysłu dwóch obyw a­
teli szkockich z E d jm bu rga : Hen  
dersona i Sutherlanda

Przestępca, który nazywa się 
Gustarc Lajus, odm ówi! w szel­
kich zeznań i nie można było nic 
z niego wydobyć W obec tego po­
lic ja  w pad ła  na zupełn ie o ry ­
g inalny  pomysł, a m ianowicie  
dwmj inspektorzy policyjn i w sie ­
dli w raz z aresztowanym  do sa­
molotu. Sam olot w zniósł się do

gó ry ’ i na dużej wysokości wyko­
nał cały szereg niezwykłych ewo 
lucyj akrobatycznych. To w p ły ­
nęło pedagogicznie na La ju sa .

Spocony ze strachu przestępca  
jioprzysiągł, że przyzna się do 
wszystkiego i b ła ga ł o lądow a­
nie. I, rzeczywiście, natychmiast, 
kiedy samolot w y ladov 'a ł, Gusta- 
vo L a ju s  opow iedział wszystkie  
szczegóły sw ej podw ójnej ZDrod- 
ni i wskazał m iejsce, w  którem  
ukrył skradzione zam ordowanym  
pieniądze

Anegdoty
W IE L K IE  n O W Y

O rdynat R. urządził w ielk ie ło­
wy. M iędzy innj-mi b ra ł udział w  
polowaniu dyplom ata J., który za 
każdym razem haniebnie pudło- 
wał. Gdy po raz szósty za jąc  u- 
szedł z życiem spod lu fy  dyplo­
maty, n iefortunny strzelec zw ra ­
ca się do towarzyszącego mu leś­
niczego:

—  C iekaw  jestem, co też taki 
szarak myśli sobie, gdy  mu moja  
kula św iśnie koło ucha?

—  N iestety, panie

film ach, w których występuje  
Y uan.

M IŁO Ś Ć

Pew nego  unia Y uan  L i - Y'u po­
znaje bardzo bogatego przemy ■ 
słow ca chińskiego. M iłość prze­
szyła je j serce, jak  grom  niespo­
dziewany. W krótce zaw iera  z tym 
człowiekiem potajem nie związek  
małżeński. N ieco  później spotyka  
drugiego człowieka, którego ko­
cha również namiętnie. Jest to 
bardzo wysoki urzędnik. T a  d ru ­
ga  m iłość jest rów nie olbrzym ia, 
jak  p ierw sza. N io  zryw ając swego  
pierwszego m ałżeństwa Yuan L i-  
Yu również potajem nie wychodzi 
zamąż za drugiego swego ukocha 
nego.

Zaczyna się skomplikowane, 
przedziwne życie. Jednakowo s il­
ną i nam iętną m iłością kocha 
dwócft mężczyzn, z których jeden  
nie w ie o drugim  i każdy z nich 
przypuszcza, że jest jedynym  po­
siadaczem  tej uroczej kobiety.
Jednak utrzym anie tajem nicy  
stało się  wkoncu niemożliwe.
Podw ójne m ałżeństwo wyszło na 
jaw . K ażdy z mężów w pad ł w  
rozpacz i gn iew , zw a la jąc  całą  
winę nie na ukochaną kobietę, 
lecz na ryw ala . Zaczęła się mię­
dzy nimi przedziw na walka W y ­
toczyli sobie nawzajem  proces, a 
cały Szanghaj z gorączkowem  
podnieceniem śledził przebieg  
dram atu, w  którym głów ne role 
odgryw ali dw aj m ężowie i Y"ua.n 
Li-Y'u.

T R U D N Y  W Y B Ó R

A le Y'uan Li-Yu zrozpaczona, 
nie potrafiąca wybrać między 
dwoma ukochanymi, postanowiła 
usunąć się. Duża dawka opjum 
położyła koniec temu dramatowi.
Przed  śm iercią skreśliła  parę  
s łów : „N ie  chcę bye między w a ­
mi przedmiotem niezgody. W y ­
bra łam  najlepszą drogę . (p i ła  z lekkiem wahaniem . —  A le

Pogrzeb  artys_k. odb; 1 się z [ bardzo wolno ., jestem  w żalo- 
niesłyehanym  przepychem . Cały*
Szanghaj postępowa! w  orszaku.
Trum na Y'uan L i - l ru kosztowała

t - E K S Y
—  Ja byłem  klientem Damskie­

go banku.

P E W N E

Starszy posterunkowy M a r ­
chewko m elduje w  kom isa rjac ie :

—  Zaaresztow ałem  przód chw i­
lą przywódcę bandy z Pow iśla  i 
przywódcę bandy z W oli.

—  A gdzie oni są?
—  N a  dole przed bram?
—  No, jakto? T ak  bez n ikogo9 

■—  w o ła  kom isarz.
—  To nic, pan ie  kom isarzu ! 

Oni się tak nienaw idzą że jeden  
drugiem u nie pozwoli uciec!

Z A K Ł A D

W fa lach  M issisip i tonie czto- 
tw iek. Ostatkiem  sił n a leży  o ży 

m inistrze >cie’ si«  w ypłynąć. N a

nie mogę tego powtórzyć! ' brzegu 'T f T
j.iem am erykańskim  robi zakład:
j wypłynie czy nie wyp 'ynie .

N ag le  z jaw ia  się trzeci osobnik

N A J L E P S Z Y  D O W Ó D

W  cukierni spotkało się dwu  
znajom ych. Jeden z nich czyta jąc! i zrzuciwszy ubranie, chce sko- 
gazetę p o w iad a : I czyć do rzeki, aby ratow ać toną-

—  Patrz  pan ! Pisze tu, że ? k s - jceg0
port św iecidełek choinkowych z ,1Ko bez P ° mocy - w o ła -
N ipm .ec zm alał o 50 procent.

—  W idzi pan —  pow iada d ru ­
gi, —  jest to najlepszy dowód, 
że żydzi nic kupu ją  niemieckich  
w y ro b ó w !

Z A T A Ń C Z M Y  W A L C A

Przed  parom a dniam i poznałem  
na przyjęciu u znajom ych jakąś  
młodą, przysto jną damę.

Gdy nastaw iono patefon, po­
prosiłem  ją  do tańca. O dm ówiła  
mi. Ponow iłem  sw ą  prośbę przy  
następnej okazji. Bez rezultatu.

—  Tylko jeden, jedyny ra z ! —  
nalegałem,

—  No, to ju ż  dobrze... —  ustą-

5.000 dolarów  Otoczona była  
w ień cem  z k w ia tó w  w yk u tych  z

czystego złota. Od bardzo w ie lu  
wieków nie p..m ięiano w  Chinach  
podobnie uroczystej cerem onji. 
N ad  otwartym  grobom dw aj mę­
żowie podali sobie dłoń na znak 
przebaczenia. Cerem onje pogrze­
bowe trw ały  9 d n i, 'a  dziewiątego  
dnia znaleziono na dwóch drze­
wach. rosnących nad grobem  
Y'uan Li-Y’u dwóch w isielców . 

Byli to je j dw aj ukochani mężo­
wie.

bie... M ój mąż um arł onegdaj...

F A C H O W IE C

Pro feso r X. om aw ia jąc  na w y­
kładzie szczególnie interesujący
wypadek choroby w yraz ił się jak  
n astępu je :

—  Szkoda w ielka, iż stan p a ­
cjenta polepszył się do tego stop­
nia, że nie mogę państwu zade­
m onstrować przebiegu choroby, 
jak  sobie tego życzyłem.

SIC  T R A N S IT ...

D w u  obszarpańców  rozm aw ia  
z soną w  „Cvrku“ na D z ik ie j:

—  Ja byłem kiedyś bankierem.
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A U T O R Y ZO W A N Y  PRZLKł AD M. WAŃKOWICZOWEJ.

K iedy pani Turp in  wchodziła  w  B rindisi po drabince  
do samolotu, zmuszona by ła przywoła.- na pomoc, cale 
sw o je  m ęstwo. Od czterech nocy spa ła dosłownie uwie  
do trzech godzin i to jak im  bohaterskim  snem ! Dziesięć 
minut po zaśnięciu Duaził ją  z każdym uniem strasz­
niejszy koszm ar: p łynęła po firm am encie, sp raw dza jąc  
w śród  gw iazd  sw oje  astronom iczne w i .domości, gdy  
wtem  uryw ało  Się śm igło i pani Turp in , zam ieniona w  
żyw ą pochodnię, ieeiała  w  ciem nościach nory, ja k  ogn i­
sta kula. N a jok ropn ie jsze  katastrofy  nie m iały już  d li  
niej tajem nic. Jej spadochron nie chciał się otworzyć, 
więc spadła z wysokości czterech tysięcy m etrów w  pie­
niący się ocean, albo rozb ija ła  się w' proch na szczytach  
H im ala jów , lub g łow ą  naprzód w pada ła  w  atodek dżun­
gli, w  rozw arte ram iona gory la. M ów iono je j zawsze, że 
w chw ili śmierci człowiek w idzi w łasne życie, w  kosz­
m arze nie zapom inała i o tem.

—  Czemu pani tak krzyczy? —  pytała przerażona  

M elan ja , w pada jąc  do pokoju.
—  Zostaw  mnie moje dziecko —  odpow iedziała pani 

T urpm  epicznym tonem —  przyzwyczajam  się.
N a jgo rszy  koszm ar przeżyła w pociągu, jadąc do 

B rin d is i: był to sen o Św iątyni W ężów  Kobra. W p a ­
da ła  żywa do Św iątyni K obrów . K obry  nieznanego do­
tąd gatunku, większe od pytonów, gniotły ją  i kłuły  

żądłam i.
  A ha, chciało ci się jechać sam olotem ! No, to

masz zato!... —  i kłuły.

Syk ich naśladow ał rytm biegu pociągu, było tym 
rytmem „m asz zato, m asz zato... masz zato".

W yc ie  pani Turpin  przeraziło  niezm iernie kon­
duktora.

W siad a ją c  w  Brindisi do samolotu, m yślała o tych 
wrzystkich ponurych zdarzeniach. W praw dz ie  p róbow a­
ła w m ów ić w  siebie:

—  Za dwie godziny będę leciała nad miastem Peryk- 
lesa —  ale w iedziała, że składa z siebie całopalną  

ofiarę.
Zaw arczało  śm igło, samolot sunął po lotnisku : wzbił 

się w  poranne niebo.
Pan i Turpin  zdumiona tem. że nie odczuła żadnych  

w strząsów  i że nie podlega ani chorobie m orskiej, ani 
zawrotom  głowy, westchnęła głęboko M ia ła  schowane  
w woreczku krople uspakajające nerwy, flakonik z so­
lami trzeźwiącem i w  razie om dlenia i pigułki opium, 
przynoszące ulgę kona jącym ; zdecydowała się na krop­
le. Przed  chw ilą  k ra jobraz  podzielił się na kw adracik i 
pól, dom\ stały się zabawkam i, a ludzie owadam i. Po ­
tem nadpłynęło morze. Poznała je :  byl to dobrze je j 
znany z koszm arów ocean. Zam knęła oczy.

W  Atenach, gdzie wszyscy w ysiadali, musiano ją  
budzić: n igdy  w  życiu nie spała lepiej.

K rop le  na uspokojenie nerw ów  działały kapitalnie  

i pani T u rp in  drzem ała w  samolocie przez cały czas. 
Kiedy aeroplan lądow ał, b ra ła  taksówkę lub lektyk'tykę

dza*pcm :mo szumu w  uszach i dręczącego upału, zwied  
la  m iasta. Podróżow ała ju ż  od pięciu dni i w  koucu 
wszystko się je j w  głow ie pom iesza’o. Sam olot starto ­
w a ł zwykle o piątej rano, w ięc bezsenne, oblane potem, 
noce pani Turp>'n nie trw ały  nigdy długo. N astąp ił w re ­
szcie ostatni etap podróży poprzedzający W ielki dzień. 
W yd aw ało  się je j. że w idzi ju ż  Audrey, b ladą jak  trup  
ze w zruszenia, stojącą na lotnisku w  R ahajangu  i w y ­
p a tru jącą  je j przez lornetkę, na pustem jeszcze niebie. 
D ojrzaw szy  ją , Audrey zaw o ła :

—  K rystyna! Zdrow a i ca ła ! Dzięki ci, o Boże! 
Okrzyk ten dźw ięczał już w  uszach pani T urp in  
Żyła w  atm osferze wzniosłości i bohaterstwa.

Robert, trochę onieśmielony, p rzypatryw ał się w y ­
chodzącym z samolotu pasażerom, M iędzy niem ’ znajdo­
wały  się dw ie panie, o dość pokaźnej tuszy. K tóra z tiich 
była przyjaciółką Audrey'? Pew no ta, gustow nie ubrana, 
której tw arz  stworzona do uśm.echu, w yraża ła  niepo­
kój i zamieszanie. Pan i Turpin , uszczęśliwiona, że ma 
defin ityw nie ziemię pod nogam i, nie w idząc Audrey, 
poczuła się nag le  sam a i opuszczona.

—  Czy mam zaszczyt m ówić z panią Turpin?
Jej nazw'isko! R oze jrza ła  się dokoła wzrokiem  to­

nącego.
—  Tak, to ja , —  w ym ów iła z trudnością. —  I czekam  

w łaśn ie na m oją przyj&ótółkę Audrey, to jest na panią  
Car terową.

—  W łaśn ie  mam od niej miłe polecenie powitania  
pani i przyw iezienia do domu.

—  Robert Lyndstone —  przedstaw ił się.
Pan i T u rp in  p rzy jrza ła  mu się bacznie,
—  W a le t coeur —  pom yślała —  ten, którego ona ko­

cha. Za m łodego sobie w ybrała... Audrey , nie jest cier­
piąca, mam nadzieję?

— T eraz m iewa sie świetnie, ale było z nią bardzo  
I rucho —  odparł Robert, myśląc, że pani T u rp in  jest 
poinform owana o całości sytuacji.

—  Groziło je j niebezpieczeństwo? Byłam  tego pew ­
na! M oje biedne dziecko... Gdzie mnie oczekuje?

—  W  „kryjów ce Pe rły ", chińskim domku, położonym  
dud o pół godziny samochodem

Uśmiech, pełen ekstazy, roz jaśn ił tw arz pani Turpin.
—  IV obecnych w arunkach —  m ówił Kobei"., poma­

ga jąc  pani T u rp in  wsiąść do samochodu. —  sułtan u w a­
żał, że bezpieczniej będzie, jeżeli nikt nie będzie  
widział... tC - « .  U .).

ją  tamc>, —  g ra  musi być czysta '

M IN IS T E R  E D E N  W  R O SJI

Eden b aw ił niedawno w  Rosji, 
wysłany z ram ienia rządu ang ie l­
skiego.

N a  dyplom atycznej herbatce  
mr. Eden rozm aw iał ze Stalinem

—  A  ile też dostaje u w as  m i­
n ister pracy? —  zapytuje Sta­
lin.

—  Cztery tysiące funtów  rocz­
nie.

—  N iech pan pomyśli, 'le  pie­
niędzy traci skarb  państw a A ile 
też wynosi pensja  prem jera?

—  D w a  razy więcej...

—  Cóż za rozrzutność! Proszę, 
niech pan spo jrzy : ten mały
człowiek to tow arzysz K alin in . U  
nas p iastu je on godność niemal 
prezydenta, a dostaje miesięcznie 
tylko 223 rubli. •

■ M r. .Eden  przygląda ai* d łuż­
szą chw ilę K alin inow i, w reszcie  
m owa:

—  No, w ie pan, u ńas w  A n ­
g lji teżby w ięcej nie dostał.

W  O P A R A C H  A L K O H O L U

Rzecz dzieje się w  jednym  z 
nocnych lokali o czw artej nad ra ­
nem

1’rzy stoliku siedzi grono m a­
larzy.

—  K e ln er! —  w o ła  jeden z 
nich, —  zam kn'j pan  drzw i, bo 
w ie je  nn po nogach!

—  Szanowny pan wybaczy, ale  
to nie przeciąg, tylko szanowny  
pan w łożył nogi do kubełka z lo­
dem Jur.

I

Nuitystkj m>mowolt
czyli kłopoty z telewizją

Pism o londyńskie „S ta r"  dono­
si, że dytekcja ra d ja  bryty jsk ie ­
go zw róciła  się do artystek i śpie­
waczek, które produku ją się przed  
aparatam i telewizyjnemu, aby  nie 
kladly na siebie, na te w ystępy  
zbvt lekkich sukien i cieniutkich  
jedw abnych  riesous. To w trącan i*  
si»- dyrekcji w  tak intymne sp ra ­
w y w yda je  się nieco dziwne, ale  
w rzeczywistości jest zupełnie  
zrozum iałe, gdyż prom ienie in - 
fra-czerw one, stosowane przy te­
lew izji, m ają  te w łasność, że 
przen ikają  przez lekkie tkaniny  
lniane, jedw abne  i baw ełn iana. 
W skutek tego szczęśliw i posiada ­
cze aparatów  telew izyjnych m ie- 
l.by okazję podziw ian ia  na sw o ­
ich ekranach artystę! kom pletnie  
obnażonych.

Obecnie więc opracow uje się i 
prow adzi badan ia nad tkaninam ., 
na które nie dzia ła łyby  prom ie­
nie in fra-czerw one, i z tych tka­
nin szyte będą suknie d l a . pan, 
produkujących się przed aparata ­
mi telewizyjnem i
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